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W Y C H O D Z I  W  K A Ż D Ą  S O B O T Ę .

P ren u m ero w ać  m o żn a  we w szystk ich  k s ię g a rn iac h  w k r a ju  i z a g ra n ic ą , lu b  najlepłfj 

p rzesy ła jąc  p ien iąd ze  w p ro s t p o d  ad resem : Do R ed ak c ji T ygodnika Rolniczego, w W arszawie 

Alea Jerozo lim ska  Nr. 34  (now y),gdz ie  w szelk ie  lis ty  i k o re sp o n d en c je  ad re so w a ć  należy .

O g ło szen ia  w sze lk iego  ro d z a ju  p rz y jm u ją  się za  s to so w n ą  o p ła tą .

P R E N U M E R A T A  W Y N O S I :
Warwiwie: Na prowincji i w Cesarstwie t  prMiylką w  opaskaoi

opakowaniem i ekspedycją: 
ro czn ie  rs r . 6 k . —
p d łro c z . „  3 „  —
k w a rta ł. „  1 „  50

—w  P r u s a c h  ro czn ie  6 ta la ró w  w . p .

ro czn ie  rs r .  4 k o p . 80
p ó łro c z . „  2 „  40
k w a rta ł. „  1 „  20

ta odnoszeni, i t  domu dopłata się 10 kop. na keartal.. 
W  A u s t r y i  w  s to su n k u  10 z łr .  rocznie;

(eu a  Numeru pojedynczego kop. 15.

OD RED A K CY I.

W krótce bo z d. 1 -ym Stycznia Tygodnik Rolniczy 
rozpocznie czwarty rok istnienia. W upłynionym  trzech­
letnim  okresie, Redakcyja usilnie starała się, ażeby pi­
smo rolnicze stało się organem pożytecznym i poczyt­
nym, w tym  celu pomieszczała artyku ły  praktyczne i po­
pularno-naukowe, których celem jest podniesienie produ- 
kcyi przez postępowanie na podstawach nauki oparte. 
Przebywszy trzechletnią, próbę, poparci uznaniem inteli- 
gencyi rolniczej, w następnym  roku pójdziemy tąż samą 
drogą pracy, jakąśm y sobie w ytknęli i utorowali. Przy tej 
ilości czytelników, jaką  mieliśmy w roku bieżącym, pismo 
istnieć może; dalszy rozwój i niezbędne ulepszenia, zależne- 
mi są od zwiększenia środków, jakie daje rozszerzające się 
koło czytelników; opiekę przeto nad pismem naszem powie­
rzam y  d o ty ch czaso w y m  P re n u m e ra to ro m  naszym , od nich 
bowiem dalsze istnienie i podniesienie pisma zależy.

Dział korrespondencyi, tak w piśmie rolniczem ważny, 
powierzamy współudziałowi wszystkich Ziemian, a w szcze­
gólności osobom uproszonym, które ważność tego działu 
oceniły i wprowadzenia jego zażądały.

Przygotowanie adresów, dopełnienie formalności po­
cztowych, wymaga pewnego czasu, dlatego też upraszamy 
o wczesne nadsyłanie żądań i prenum eraty:

Rocznej rs. 6.
Półrocznej . . .  ,, 3.

Uwaga. Ponieważ opłatę pocztową wnosimy półro­
cznie, w razie przeto zaprzestenia prenum eraty kw artal- 

! nej, znaczną ponosimy stratę, dlatego też upraszam y 
o nadsyłanie należności w stosunku półrocznym.

BRAK PASZY.
Pośród rozlicznych dolegliwości trapiących rolnictwo, brak 

paszy zaliczyć można śmiało do rzędu największych i najgorsze sku­
tki wywołujących; albowiem w ślad za brakiem paszy, idzie zmniej­
szenie ilości nawozu, od którego przyszłe powodzenie najgłowniej 
zależy. Dodajmy do tego, że początkowa rpłoeka do siewu, odbywa, 
się z gorączkowym pośpiechem, że tym sposobem o należytem za­
chowaniu słomy, plew i zgonin, po największej części pomyśleć 
z pożądanym skutkiem niepodobna, a dziwić się nie będziemy opła- 
kanym następstwom, jakie z braku paszy wynikać mogą.

Nie możemy również dziwić się niedoborom na tym punkcie, 
jeżeli weźmiemy w rachubę sposób obchodzenia się z łąkami natu­
ralnemu pozostawiamy je rzeczywiście w stanie natury i cieszymy 
się, że je  możemy sprzątać raz albo dwa razy do roku, wyrzekamy, 
że trawa rzadka, że gatunek siana znacznie się odmienił i pogorszył, 
a stało się to jedynie skutkiem wpływu sił naturalnych, które do­
pomogły do rozwinięcia roślin mniej pożytecznych, a nawet szkodli­
wych.0 Łąki naturalne tak samo jak  pola zbożem obsiane, wymaga­
ją  odpowiedniego pielęgnowania i od czasu do czasu zasilenia pier­
wiastkami użyzniającemi. Nie wątpimy, że przy ogólnym rozbu­
dzeniu się ruchu w rolnictwie i ten ważny przedmiot zwróci bacz­
niejszą na siebie uwagę ziemian i błogie wywoła rezultaty. Nim to 
jednak nastąpi, rolnictwo nasze ratować się może łąkami sztucz- 
nemi, wyka, koniczyna, lucerna, esparcetta, znaleźć powinny, o ile 
tylko możność dozwoli, najrozleglejsze w rolnictwie zastosowanie: 
wyka najpierwiej daje plon i zapełnia brak paszy w pierwszym

O jedwabnikach.
Najciekawszą z różnych historyj owadów niezaprzeczenie jest 

historyja jedwabnika. Jego zużytkowanie od najpierwszych 
wieków istnienia świata, odległa jego ojczyzna, tajemnica otaczają­
ca dawniejszą jego hodowlę, powolne i późne wprowadzenie do 
Europy, jego pielgrzymka na około świata, z listka do listka, od 
narodu do iTarodu, jego  przeznaczenie zbytkowe i wyjątkowe, po­
wodują zajęcie się tym owadem dla małych przyczyn, które są zawiąz­
kiem wielkich. Żałować trzeba, że brak dostatecznych wiadomo­
ści i niejasność panująca w tym przedmiocie w dziełach autorów 
starożytnych, nie dozwala opowiadania bez przerwy o jego pocho­
dzie geograficznym i o postępie przemysłowym. Postaramy się je ­
dnak nakreślić historyję jedwabnika, który stał się prawie osobą 
tej pupki, która jest prawie geniuszem.

Ale zanim przystąpimy do objaśnień praktycznych, tyczących 
się hodowli jedwabników, ważnem jest przypomnieć czytelnikowi, 
jakie miejsce bombyx zajmuje w świecie stworzonym i jaki jest 
główny charakter tej istoty cudownej.

Z powierzchowności, przyznać to trzeba, jedwabnik nie ma 
nic powabnego. To ciało miękkie, kosmate, blade lub kropkowa­
ne, płowe; ta skóra pomarszczona, te węzły, te pierścienie włażące 
jedne na drugie w sprężystości ruchu, który się nazywa robaczko­
wym; te nóżki miękkie i r o z l i c z n e ,  jedne łusko wate, inne haczykami 
zaopatrzone, głowa dziwaczna, ten pyszczek zasłonięty mackami, 
szczękami i żuchwami, jakby pękiem narzędzi, obsiany czarnemi 
kropkami które są oczami bez żadnego wyrazu: cały ten przyrząd 
wlokący się, niemy, zimny, często cuchnący, nie może zachwycić

oka i zatrzymać uwagi widza. Dalekim on jest od naszej wytwornej 
i kochanej pszczoły, owego skrzydlatego świecidełka, owego złotego 
owadu na lazurowem lub różnobarwnem polu ogrodowem^ Jednak 
przypatrzmy się tym motylom za któremi uganiają się dzieci wzdłuż 
zakurzonych płotów albo po krzakach w wiosennem ubraniu. Przy­
patrzmy się tym kwiatom przelotnym, ulatującym nad ziolonemi 
łąkami, przelatującym z trawki drżącej na liść chwiejny, jak  się 
wsuwają do cienistego lasu, w którym spokojnie otrząsają swój pył 
metaliczny, samą rozmaitością swoją zachwycającym oko przecho­
dnia i wyrywającym za każdem nowem odkryciem okrzyk radości 
dziecięcia. Przypatrzmy się i kochajmy, ponieważ jest to wielka 
rodzina pawietrzna, która igra pod tem samem słońcem i ngania się 
za temiż samemi wonnemi atomami!... Czyliż pomiędzy temi trze- 
począcemi się skrzydłami, nie poznajemy przeszłorocznej smutnćj 
gąsienicy? A  jednak one to ubiegają się z sylfami i zefirami, bły­
szczącymi świętnością barwy. Tęcza wyszła z ciemnej ich pochwy; 
życie niebiańskie wytrysło z ich pełzającej powłoki. Szkaradny 
robak nagle rozpostarłszy się a widowni świata, stał się błysz­
czącym motylem.

Otoż i jedwabnik do ich rzędu należy. Chociaż żyje on tśm 
życiem nadnaturalnem motyla bardzo krotko i tylko_ w nocnej porze, 
nie zapominajmy jaki jest jego stopień w przyrodzie, jakie posiada 
prawa do naszego szacunku. Robak ktorego wychowujemy w na­
szych zakładach jedwabniczych, ta liszka niekształna i brudna, 
przedstawia tylko, niezapominnjmy o tem, jedną fazę życia, jest 
tylko owadem w chwili przeistoczenia się, zaczątkiem, pupką.

Ze wszystkich motyli, tylko jedwabnik morwowy, jest obda­
rzony tym płynemjedwabistym, możliwymdorozwijania i łatwym do 
przędzenia. Wszystkie gąsiennice mają zbiorniki wewnętrzne i przy­
rządy do wydzielania materyi kleistej, która w postaci kokonu, opie-
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zaraz roku; koniczyna trwalsza, oprócz siana w następnych latach w y­
bornego dostarcza pastwiska; uprawa jednak lucerny największe 
zapewnia korzyści, poniew aż jest najtrwalszą i ciągnie pożyw ienie 
z podłoża, a co najważniejsza przeważnie i korzystnie w płynąć mo­
że na zm niejszenie uprawianych przestrzeni, co stanowi najsłabszą 
stronę gospodarstw  naszych. Brak paszy i nizka cena produktów, 
pow inna rolnikom w iele dać do m yślenia; przy bardzo obfitym uro­
dzaju, nizka cena nie jest w ielkiem  nieszczęściem , ale jeżeli wypad­
nie jeszcze wtenczas, kiedy urodzaj jest średni albo lichy, rok g o ­
spodarski jest charystyjnym  i staje się powodem  upadku, który bo­
leśnie odbić się musi na wszystkiem  i na w szystkich, bo rolnictwo  
jest p ierwszem  i najgłów niejszem  źródłem  zam ożności krajowej.

Zam knięcie większej części gorzelni, usunęło jed en  z najgłów ­
niejszych czynników  w rolnictw ie, jakim bez zaprzeczenia jest w y­
war; rozw inięcie się cukrow nictw a przez d łu g i czas zasilało gosp o­
darstwo wybornym  środkiem  pastewnym , w ytłokam i, za pom ocą  
których w znacznej części przynajmniej zwracano ziem i w yw ożone  
z niej p ierw iastki zasadnicze; przem ysł obrócił jednak je  na swój 
pożytek  z widoczną szkodą rolnictwa; zaprow adzenie system atu  
m aceracyjnego i dyfuzyjnego, obniżyło wartość w ytłoków , a co 
najważniejsza, uczyniło je  tak trudnemi do sprowadzenia, że często­
kroć wyrzec się potrzeba tego  produktu, ponieważ koszt zw ózki
0 wiele przew yższa jeg o  wartość, a nawet, przy opłakanym  stanie 
w jakim , po większej części, drogi nasze się znajdują, przyw iezienie 
ich staje się n iepodobnem , a ziem ia nie zasilona odpadkam i, coraz 
bardziej się w ycieńcza i coraz mniej rodzi.

Brak ten, który coraz dotkliw iej uczuw ać się daje i bolesne 
skutki już dziś w idocznie się okazują, należałoby zapełnić czem  in- 
ne;n, w naturze bowiem w szystko łączy się nieprzerwanym  łańcu­
chem; jeżeli się usunie jedno ogniw o, m usi cierpieć cały  organizm; 
jeże li wyprodukowane buraki i kartofle w yw ieziem y z gruntu, a nic 
ziem i w to m iejsce nieoddam y, ogniw o urodzajności się zrywa
1 cierpienia rolnictwa się  zaczynają; kto m oże w to m iejsce doku­
pić siana, lub przynajmniej w yprodukow ać znaczną ilość roślin pa­
stew nych, nie tak boleśnie brak podobny uczuje.

U praw a roślin  okopow ych m oże w w ielu razach stać się źró­
dłem  zam ożności, ale koniecznym  warunkiem spasanie ich na grun­
cie, czyli w prow adzenie w użycie tej zasady A nglików , którzy m ó­
wią: Produkt wywozić należy na targi w  skórzanym worku. G dyby  
w części przynajmniej zasada ta, powszechniejsze u nas znalazła za­
stosow anie, hodow la przybrałaby obszerniejsze rozm iary, podnio­
słaby się ilość i jakość produkowanych nawozów i rolnictwo zajęło­

by to stanowisko, na jakiem  się w kraju ucyw ilizow anym  znajdo­
wać powinno. Zadanie rolnika w ielce byłoby ułatw ionem  i stało­
by się powodem  zam iłowania i przywiązania doziem i. W idzim y w d zi­
siejszych czasach, jak ludzie w sile wieku, do pracy zdatni, zrażeni 
jednak trudnościam i i niepowodzeniam i, opuszczają pole walki rol­
niczej i chronią się poza m ury m iejskie, szukając zatrudnienia na 
bruku, do czego nie mają ani m ożności, ani uzdolnienia. Skutki ta­
k iego postępowania łatw em i są do przewidzenia: przechodzenie zie- 

j mi w ręce ludzi obcych, którzy umieją należyte w yciągać korzyści 
itam , gdzie ziem ia bezustanne przynosiła straty.

O w ce, to nasze g łów ne zadanie; one bowiem przynosządochód. 
la le  nie m ogą przynosić go bez racyjonalnego żywienia.

N ie ma nic tak zm iennego do nieskończoności jak żyw ienie  
ow iec. Stosow nie do okolicy, do pory roku, do środków  rozporzą- 
dalnych w gospodarstw ie, stosow nie do hodowanych ras i odmian, 
niektóre są tak w ym agającem i!... stosow nie do pory jaką wybrano  
do wykotu, do łatw ości lub trudności w ygonu, tysiąc okoliczności 
m iejscowych są powodem , że kwestyja ta co chw ila zm ienia swoją 
postać i że można ją  traktować jedynie tylko ogółow o, każdy w ięc 
z hodowców zdać sobie m usi sprawę z położenia w jakiem  się znaj­
duje, ażeby zeń w yciągnąć korzyść największą, ponieważ od intelli-  
gen cyi hodow cy i od należytego kierunku jaki udziela swemu ow ­
czarzowi, zależy pow odzenie ca łego  przedsiębiorstwa.

W zasadzie, lepiej daleko uszczuplić ilość ow iec, aniżeli nie- 
j  dostateczną dawać im paszę, choćby tylko chwilowo. Często się 
zdarza, wszyscy o tem wiem y, w większej części gospodarstw  na- 

I szych, że na w iosnę jest trawy do zbytku i rolnik sądzi, że m oże 
hodo wać większą grom adę owiec; ale skoro nadejdą upały, lato i su- 
sza, jeże li w pomoc nie przyjdą nam łąk i sztuczne, które odrastają 
co chwila i nie dozwolą nam przebyć pory w którą naturalnych pa­
stw isk brakuje, ponieważ je  słońce w ypaliło, biedne zw ierzęta m u­
szą poprzestać na lichej paszy, którą jed zą  z g łodu i bardzo niechę­
tnie. W takich warunkach, które częściej się zdarzają, aniżeli sobie 
wyobrażam y, czyliż nie lepiej zm niejszyć liczbę żołądków , które 
napełnić wypada, czy to zatrzym ując pastwiska mniej na w ypalenie  

j  narażone, albo zbierając na siano lepsze z nich?
N ic nie ma szkodliw szego dla zdrowia zw ierząt, jak to przej- 

I ście z niedostatku do obfitości i odwrotnie; księgosusz przychodzi 
1 ze stepów  R ossyi południow ej, gd zie grom ady w ołów  żyw ią się buj­
ną trawą, albo z kolei zupełnie w ysuszoną, stosow nie do pory w il­
goci lub suszy, w  peryjodach dość d ługich , zwyczajnych w tych stro 
nach. Ż ołądek  p od leg ły  takim zmianom, cierpi straszliwie; rozcią

kuje się w ielką _ tajemnicą jej przeistoczenia się. W szystk ie w y s i- |ją  strawę i" u k oń czy  w ykształcenie. W  tymże samym - - - - - ___
ają się  z m n,gazem  lub większem  powodzeniem , w  tej epoce, czy czasu następują przesilenia jego losu i niebezpieczeństwa ych nrób

zb l.żem e się do drzewa, do liści, do rozmaitych: jed w ab nik  zrzuca lub zmienia skórę najmniej S y  S z y
n a iP .t f  A ŚP .ip i lP f ln n L -  Tir O' O 111 11 Izu o i l     I • . 1 * *suchych roślin, które w iąże ich nitkę, czy  też chronią się pod zie­

mię albo pod kamień nieruchom y; ale jedw abnik, lepiej a n iże­
li którekolwiek inne, udoskonala i w ykończa kokon podziw u g o ­
dzien; więsej jak którykolw iek inny, oprzędza go  obficie jedwa-

n aj części ej jednak, w gatunkach zwłaszcza pospolitych, cztery  
razy. He jest zm ian, ty le  też epok, przy wyjściu z których, jedwa­
bnik zrzuca skórę i przybiera inną bardziej rozprężliw ą i o d p o ­
w iednią wzrostowi jego ciała. Przem iany takie n iem o g a się  odbywać
I 1 0 17 IIITIO V 1 O A V . 1 ... . , 1 — — m . — Ci? A. — _ _ _ i - i  * 1. - * • # 1 a . .

T i , » i i i i  • i • * jwiweł- YYiouiuif wzrusiuwi jeSTO c
b.em Jedw ab tern który jest złocistym  lub srebrzystym , stosow- j bez wysileń i utrudzenia. Stan otrętw iałości, n iejedzenian“b7zwbT  
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m otyla samicę, zam knięty jest w tak małem  zdziebełku, że je  na-1 i praca jaką przedsiębrać zamarza'! celem  usunięcia s ię w  T n m o S e  
zwano ziarnem, jajeczkiem , jest to nazwa nie dobra, jak  to później ' oprzędu. W e dwa dni no tei ostatnioi żarłoczności 7  ic 7 vr 
zobaczym y, która w yw iera szkodliw y w pływ  „a s p o i l ,  o b c L . J -  n L ie ra ć  ob rzyd ien ia  ,!„ V  li, L i  e u Ł t ó U d o  ”  ukk .S n o L T  
ma tern, sa .c o w .e m , koleczkam ,. j |  t?ec2 godn/  « «  ^ g w a l i o w o e m i L S

Z n i C n i P m  w n ń f i '7 n n ó o n  n m   —  „  1_____  . 1 • i *. ja jeczk o  jedw abnika zupełnie w inny sposób, delikatniej a niże- 
. 7,jilrn0 zboża, zawiera w istocie, pod postacią soczewkowatą, p łyn  

białkowaty, w którym dostrzedz można za pomocą drobnowidza, 
żółtaw e ziaineczka; ziarneczka, na których zatrzym uje się  wiedza  
ludzka, zdają się ożyw iać i grupować, celem  spełnienia tajem nicze­
go przebudzenia się zarodku. Temperatura od 12 do 20 stopni 
jest koniecznę do zalężenia się i zupełnego w yklucia. P o  upływiV nómin dni  ' f 1 .........  ̂ » up iy- ui«. oKoro tynco znalazta punkt oparcia, natychm iast czyni wsten

*. i • j p ie p izysz ego robaczka są już w idzialne; do oprzędu, pracowni jej nowego żywota, przez wydawanie włó
nozki, g łow a, oczy, zarys prządm ezy czyli trąbki jedwabistej WV -  ! kien n r 7 .V ( T n f .n w n \V /a 7 t7 ^ K *  r t f onr r r  u r l Al r n n  Gc ww 1 — i •nozki, g łow a , oczy, zarys prządm ezy czyli trąbki jedwabistej w y­
chodzą na jaw; kanał trawienia jest uformowany; ca ły  owad okazu* 
je  się pod pokrywą, jako w idm o m gliste, jako cień istoty, który  
zwolna się zarysow yw a i zdaje się wyradzać z g łęb in  tej doli n ie­
znanej, do której k iedyś ma powrócić i zn iknąć i zw olna i stopnio­
wo w proch się obrócić.

Jedenastego dnia nakoniec, zarodek przybiera barwę ciem ną,

zm eniem  wnętrzności; pozbywa się tym sposobem  wszystkich mate- 
ryj n ieczystych, jak um ierający, który przygotow ując się do wej­
ścia do królestw a n ieb iesk iego , odryw a się od ziemi i odrzuca 
zfoto, które podniecało jęg o  żądze.

G ąsienica biała i przezroczysta już od tej chw ili pragnie 
wznieść się w górę: przeczuw a ona, że wkrótce ma otrzym ać sk rzy ­
dła. Skoro tylko znalazła punkt oparcia, natychm iast czyni wstęp
i • * ...............j  t t ) u t t w i * u i e  w i o -

Kien przygotow aw czych; z tego włókna w trzy lub w cztery dni 
nieustannej pracy, oplata się tą cudowną nicią, która jest prze* 
wiązką mumii, trumną w której nowa wykluje się nadzieja.

D ziw nem  jest zaiste, że nić wydana przez jedną gąsienicę  
i zw inięta na jed en  oprzęd, m iewa n iek iedy 1500 m etrów (5250  
stop) długości. Jakaż to jest potężna organizacyja, w tak małem  
ciele. Jaka przestrzeń w jednym  punkcie! A  jednak nie m a n ie

wwomu k M i . SSTJSJLT steJL".!2' '.ed, ,n wd,^ i' ww yłom u do życia, do którego ciepło go  przyzywa. P rzep iło  wy wa 
otwor czw orokątny dostateczny do w ysunięcia przedniej części cia­
ła, i posiłkując się, ażeby się przyczepić i w yciągnąć, nićm i p ierw ­
szego  jedw abiu, w yciąga  się z jednego końca w drugi ze swoich  
pierścieni i w ychodzi nakoniec, sięgając po nad sobą pyszczkiem  
błyszczącym  po liść drzewa, ktorego instynkt zachow aw czy wszędzie 
szukać mu nakazuje.

W ielkość jego  naówczas nie przechodzi jednej linii; waga je<ro 
jest zaledwie jed n ą dziesięciotysięczną tej; jakiej nabierze w trzy­
dzieści trzy lub trzydzieści cztery dni potem , skoro pochłonie sw o-

wydziela. K anały  te w ychodzą z grzbietu, gdzie poruszenia j e ­
dwabnika wystarczają do wyciskania i wydawania soków, prowa­
dzą do przewodu w  którym substancyja jedw abista  otrzymuje 
płyn kleisty, z którego następnie jed w ab ’ się oczyszcza, za pom o­
cą gotowania, dw ie nitki w ychodzą z dwóch kanałów, łączą się 
i zlepiają w  przejściu przez usta, z których wypływają przez 
przednik, tę górną wargę, która ślini jedw ab’ (</. <■. „.)
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ga się 1 uV) kurczy nadm iernie i wszystkie części ciała na tem cier­
pię; nie widzimy potrzeby rozwodzić się nad szkodliwem i skutkam i, 
jakie z tego w zględu w ynikają, w stepach upatru ją  w tein jedną 
z głównych przyczyn księgosuszu; w innych miejscowościach jestto 
sposób żywienia najniegodziwszy.

Rolnik, k tóry  potrafi obliczyć się należycie, tak  postępuje, że­
by, czy to rok suchy, czy m okry, grom ada jego nigdy na niedosta­
tek nie była narażoną; ma on podostatkiem  koniczyny, lucerny, w y­
ki, esparcetty i t. d.; pamiętać tylko o tem wypada, że obfitość pa­
szy ma swoje niedogodności, ja k  karbunkuł, wzdęcie i t. d.

Jednym  wyrazem g ru n ta  najlepsze dla żyw ienia owiec, a zw ła­
szcza jeżeli hodujem y sami, nie ograniczając się jedynie  tylko na 
w ypasaniu, są średniej urodzajności, z naturalnem i łąkam i, przy na­
leży tem prow adzeniu wyżej wymienionych roślin pastew nych; ale 
ponieważ na gruntach  tego gatunku zawsze znajdują się rośliny 
kłosowe, w yrastające na polu koniczynnem  i lucernowem, lub inne 
jakie pastw isko, owce mniej mogą obawiać się skutków  zbyt posil­
nego pożywienia. W  takich w ypadkach traw a działa ja k  chleb, k tó­
ry u łatw ia traw ienie pokarm ów uważanych jako  najcięższe; zmniej­
sza ona żarłoczność zw ierząt i chroni od wypadków', o których wspo­
minaliśmy wyżej.

To co powiedzieliśmy, tyczy się pożywienia zbieranego na p a ­
stwisku, to jest przez większą część roku; ale w zimie karm ić trze­
ba w owczarni, i wtenczas to gospodaistw a dobrze zaopatrzone 
w paszę i w rośliny okopowe,- m ają stanowczą wyższość nad teini, 
k tóre  żywią tylko czystą słom ą, i i  tym ostatnim razie, w ciągu zi­
my owca traci wszystkie korzyści, jak ie  nabyła w skutek zbierania 
kłosów po żniwie i żyznego w jesieni pastwiska; jeżeli znajduje się 
w stanie wzrostu, rozwój jej się powstrzym uje, albo co najmniej 
staje się bardzo powolnym,' ponieważ utrzym yw ać je na czystej sło­
mie, jest to samo co człowdeka żywić suchym chlebem; cokolwiek 
bądź stać się może, chudnie, żywi się kosztem własnym , jakby  rak  
który  wyszedłszy zwody, jeżeli nie zdycha to cierpi ogromnie. W  ogo­
lę trzym ać się należy zasady od najdawniejszych czasów znanej: że 
trzeba żywić dostatnio, ale bez zbytku, k tóry  we wszystkiem jest 
szkodliwym.

T o samo powiedzieć można o bydle rogatem , które tak długo 
i tak  niespraw iedliw ie uważanem  było jako złe konieczne. Znam y 
miejscowości w której hoduje się k ilkadziesiąt krow , k tóre w cało­
ści swojej przedstaw iają tylko skórę i kości; jeżeli stanow ią one pod­
staw ę fabryki nawozów, bo o m leku mowy być nie może, jakiego

1 * 1 ' __________' ’ ..  ‘ J  ńnnrnAÓÓ olzłotlo Q1P.

przeciwnie rob iła  ona wrażenie bogatego zbioru, pochodzącego 
z obszernego pola doświadczalnego, p rzeg lądając  bowiem szcze­
gółow o okazy zbożowe, spotkać się można było i to tylko 
z m ałym  w yjątkiem , z cudzozicmskiemi odmianami, i to często 
takienii naw et, k tó re  w miejscowościach zkąd pochodzą, są p ra ­
wie nieznane lub też uznane zostały za niezaeługujące na rozpo­
wszechnienie, i zw ykle cała ich wartość polega ty lko na reklam ie 
handlowej i wysokiej cenie targowej.

Z drugiej zaś strony nie ma wątpliwości, że kraj nasz po­
siada odm iany, k tóre  zwycięzko stawić m ogą czoło zagranicznym  
nowościom, taka  np. K ujaw ka p. Zakrzew skiego lub R iedla, na­
wet na wystawie wszechświatowej wiedeńskiej nie m iałaby godnej 
siebie w spółzawodniczki. Sandom ierka p. Cichowskiego z L inow a 
lub pszenica z ziemi Ciechanowskiej p. Lenza bezsprzecznie po­
biłyby równością ziarna i jego kolorem ogoł pszenic am erykań­
skich i angielskich. W czesne znowu, krzyca heska lub probosz­
czowska ma pierwszeństwo przed krzycą miejscową lub zwyczaj- 
nem  grubo pękatem  ziarnem  podlaskiego ży ta—czy jęczm ień dw u­
rzędowy im perial, charalicz, annat i t. p., przew yższa w czem- 
kolwiek dobre ziarno dw urzędow ego jęczm ienia pow iślańskieąo— 
czy berw ik angielski różni się chociażby jakąbądź cechą dodającą 
mir wartości i staw iającą go wyżej od zwyczajnego rychlika.

Jeżeliby wystawa płodów' rolnych stanow iła rzeczywiście 
obraz produkcyi roślinnej kraju, w takim  razie smucićby się wy­
padało, że rolnicy tak  chw iejną i niepew ną poszli drogą, która, 
daleko częściej do stra ty , niż zysku prowadzi; na pewne jednak 
tw ierdzić można, że tak liczne nagrom adzenie okazów zagranicz­
nych odmian ma swe źródło  nie w rozpowszechnieniu się ich, ale 
ty lko w panującym  zwyczaju do p rodukow ania  się z rzeczami 
now'emi, pomimo że one, w największej liczbie wypadków, o wiele 
ustępują gatunkom  miejscowym.

P row adząc przez la t kilka pole dośw iadczalne i zwiedzając 
liczne tego rodzaju instytucye zagraniczne, m iałem  sposobność 
dowodnie się przekonać, że zwykle w prow adzanie m ałoznanych 
odm ian je s t niekorzystne, ju ż  to ze w zględu niedostatecznego ich 
ustalenia, już  też różnorodności klim atycznych warunków.

Nie w uganianiu się więc za coraz odmiennemi gatunkam i ro ­
ślin gospodarczych, ale w starannej i właściwej upraw ie m echa­
nicznej, w stosownem nawmżeniu, racyonalności p łodozm ianu, 
w doczyszczaniu ziarna na siew przeznaczonego, upatryw ać należy, 
czynniki, k tóre  najdzielniej przyczynić się mogą do udoskonalę-
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gatunku  nawozu spodziewać się można, kiedy żywność sk łada się j ma l» j£ ik c y i  d gzczegółowego opisania pojedyn-
- /c.zvHtei słomy, oorzniętei na sieczkę i przykraszonej plewami, je - r rżeń p izystąpieniem  ™  » tz czystej słomy, porzniętej na sieczkę i przy kraszonej plewami, je 
żeli ich nie zabraknie. _ . .

R eform a w tym  względzie jest konieczna; siedem dziesiąt 
krów chudych, muszą ustąpić miejsca owym siedmiu krowom  tłu ­
stym, a sen F araona spraw dzi się, nie w ziemi egipskiej, ale w zie­
mi naszej racyjonalnie uprawdonej i nawiezionej.

Niech baczna mvaga rolników  zw róconą będzie jna łąk i i pa­
stwiska, niech rośliny pastewne wejdą w system at płodozm ianu, 
niech okopowe w znacznej ilości w yprodukow ane, staną się zasa­
dniczą karm ą nie dla wielkiej ilości bydła, ale dla rasy zapewniającej 
p rzyrost mięsa i wydajność mleka, a zam iast b raku  paszy, będziemy 
mieli obfitość, zamiast n iedostatku, w zrastać będzie zamożność.

W ystawa rolnicza w  Warszawie.
Oddział płodów rolniczych.

i .
Świetnym , szczególniej ze względu na ilość dostarczonych 

okazów, był na tegorocznej wystawie oddział płodów  rolniczych. 
Czy jednak równocześnie uw ażać go m ożna było za prawdziwego 
przedstaw iciela k ierunku krajowej produkcyi roślinnej i czy stw ier­
dzał on postęp tej podstawowej gałęzi gospodarstw a wiejskiego, 
o tem wątpić się godzi. Bliższe wniknięcie w istotę rzeczy, przy 
bezstronnem  zapatryw aniu się doprow adza nas przeciwnie do 
wniosku, że jakkolw iek g ruppa płodów  rolnych, im ponujące przy­
b ra ła  rozm iary, to jej zwiększenie się w yłącznie praw ie za w ynik 
s p r z y j a j ą c y c h  w arunków  klim atycznych, w jakich w roku bieżącym 
odbyw ała’ się wegetacya ozimin, uw ażane być musi. Zestawienie 
liczb w tym  względzie bardzo pouczającem być może:

W ystawiono: 
w 1870 roku; w 1874 roku.

Pszenicy i żyta „ ,> »
Jęczm ienia, owsa, grochu, gryki, 

rzepaku „ « «
Roślin pastew nych groszkowych, 

okopowych i traw iastych

66

90

48

173

122

38
D ane te są dowodem, iż głownie zw iększyła się ilość oka­

zów do w yprodukow ania k tórych sama n a tu ra  podała nam  rękę; 
przeciwnie, to co w ym aga szczególnej i starannej troskliw ości ze 
strony rolnika, mianowicie rośliny pastewne, pomimo całego ich 
znaczenia i zainteressow ania się ogółu spraw ą wystawy, bardzo 
nielicznie i ubogo były reprezentow ane.

I  sama nawet obfita wystawa roślin klasowych, tak ozimych 
ja k  i ja ry ch , bynajmniej nie m ogła być uw ażaną za miejscową,

czych okazów', uwTażam za konieczne zrobić jeszcze uw agę, że 
experci w ocenieniu płodów  rolnych, w wielu razach krępow ani 
byli instrukcyą ściśle przestrzegającą, aby waga z ia rn a  stanow iła 
o-łówną i w yłączną praw ie w skazów kę w udzielaniu nagród . Nie 
ma wątpliwości, że ciężkość nasienia przem aw ia za starannością 
upraw y i racyonalnością nawmżenia, z drugiej jednak  strony jest 
rów nież pewnem , że zależy ona w w ysokim  stopniu od n a tu ra l­
nych przym iotów  gruntu , sposobu czyszczenia i rodzaju narzędzi 
do tego używanych. W aga więc nasion powinna być ważnym , 
jednakże nie wyłącznym  przew odnikiem  w ocenianiu wartości 
ziarna, i d la tego też poglądy moje w niniejszetn spraw ozdaniu 
pomieszczone, w niektórych razach, roźnić się b ęd ą  w zasadzie 
od w yroku przez sędziów tegoż oddziału wyrzeczonego.

W ażenie  nasion na wystawę dostarczonych odbyw ało się 
z niezm ierną skrupulatnością, z zachowaniem  wszelkich możliwych 
ostrożności p rzy  nasypyw aniu i strychowaniu; że zaś rzeczywiście 
było  dokładnem , przekonyw ają o tem  kilkakrotne ważenia, p rzed ­
siębrane na żądanie exponentow, a k tó re  dały  rezultaty  na jzu ­
pełniej zgodne między sobą, wykazujące jednak  rów nocze­
śnie wielkie różnice od w ypadków  pracą sam ychże wystawców 
w tym  względzie w domu otrzym anych.

Pszenica.
W szystkie odmiany gatunku  pszenicy pospolitej (triticum  

vulgare) rozdzielić się dają na pszenice o plew ie białej i czer 
wonej, a nadto o kłosie opatrzonym  ościami lub bezostnym. P o ­
dział podług  koloru ziarna uw ażam y za niewłaściwy, z tego m ia­
nowicie względu, że cecha ta  nadzwyczaj szybko się zmienia, na­
wet przy niezbyt wielkich różnicach w naturze g ru n tu ; tak np. 
pszenica sandom ierska charak teryzująca się ziarnem białeni, z od­
cieniem słabo złotaw ym , przy  przeniesieniu w L ubelsk ie  już po 
trzech lub  czterech la tach  ma ziarno w połowie mocno żółte, 
praw ie czerwone.

1. P steuice  bc*ostne b ialojdewkowr.
P ierw sze miejsce p om iędzy  k ra jo w em i pszenicam i o b ia łej 

p lew ie, zajmuje pszenica kujawska, k tó ra  na teg o ro czn e j w y s ta n ie  
szczególn ie j bogato  p o d  w zględem  ilości i jak o śc i b y ła  re p re z e n ­
tow aną . Z pom iędzy wielu odznaczał się okaz p. Z ak rzew sk ieg o  
ze Staw u i p. R iedla z S traszków ka.

K ujaw ka p. Zakrzew skiego należała do w ysokopstrych psze­
nic, jej ziarno przew ażnie szkliste, w pomięszamu z mlccznobia- 
łem , było bardzo wyrównane pod względem formy i wielkości; 
jeżeli dodamy do tego w ysoką wagę (256 fut.) bupiosc kłosa, 
plenność, w ytrzym ałość na mrozy i opieranie się zarazie, to znaj­
dziemy zupełnie uspraw iedliw ionem  przyznanie złotego m edalu te 
muż wystaw cy. W  pszenicy kujaw skiej p. R iedla dostrzegać si-
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daw ały  pojedyncze ziarna o żółtawem zafarbow aniu i dla tego, 
pomimo iż z innych względów nieustępow ało ono poprzedzającej, 
postawiono ten  okaz na drugiem  miejscu.

Że K ujaw ka i w innych okolicach kraju  z korzyścią sianą 
być może, św iadczy o tern egzem plarz dostarczony przez p. G u ­
staw a M azurkiew icza z N iedraw icy Kościelnej, powiatu L u b e l­
skiego, a k tó ry  rzeczywiście do dobrych m ógł być zaliczony.

Z pszenic zagranicznych białoplew kow ych w ydatne miejsce 
zajm owała pszenica paryzka przedstaw iana przez przez p. Dom a- 
szewskiego z K am ienia nad W isłą, różniąca się od K ujaw ki k ło­
sem grubym , wyraźniej czterokanciastym , ziarnem  mleczno-bia- 
łem , ô  wejrzeniu jednak  nieco m artw em . Ciekawem je s t również 
zestawienie w ypadków , otrzym anych przez właściciela, przy u p ra ­
wie w rów nych w arunkach gruntow ych trzech odmian pszenicy, 
k tóre  tutaj przytaczamy:
Z  3 5  m ó rg . o b sia n y c h  p sz e n ic ą  p a ry z k ą  o trz y m . k ó p  4 1 6  o m ło c . k o rc y  4 1 6  
» 9 3  „ * p sz en icą  sa n d o m ie rk ą  „ 5 5 3  „ „ 6 9 0
o 6 » « p sz en icą  k o s tro m sk ą  „ 61 „  „ 8 0

czy li z j e d n e j  m o rg i o trzy m an o  k ó p  
P sze n icy  p a ry z k ie j „ w j  2

„ sa n d o m ie rk ie j „ „ 6
„ k o s tro m sk ie j „ „ 1 2

D ane te niezm iernie przem awiają za

korcy . 
1 2  

7'/a
?»Va

nicy ozimej. Szkoda tylko, że przym ioty te nie utrzym ują się 
przy przeniesieniu pszenicy australskiej w inne okolice kraju; 
w L ubelskiem  np. w w ielu miejscowościach robiono próby z tą 
odm ianą pszenicy i praw ie wszystkie w ypadły niepom yślnie, o trzy­
mano bowiem ziarno nikłe, słomę mocno zarażoną, kiedy w tych 
samych w arunkach zasiana tak zwana obojętka, dała rezu ltat za­
dawalający. P raw dziw ą zasługę położyłby p. Skarżyński, gdyby 
zechciał podać do wiadomości ogółu o sposobie upraw y i w a­
runkach gruntow ych, w jakich u niego pszenica australska jest 
hodowana. " c< „ j

0  U Ż Y C I U  S I E W N i K Ó W .

R z e c z  c z y t a n a ,  n a  K o n f e r e n c j i  

p rz e z  Władysława /.eduika.
R  o  1 n  i  c  z  6  j

O d czasu kiedy stosunki ekonomiczne kraju  naszego na­
głej uległy zm ianie, w arunki produkcyi rolnej także zmienione- 
mi zostały, i każdy przyzna, że aby otrzym ać z danej przestrzeni

nicy paryzkiej, a s z c z e g ó l n i e j * T u j E ^  u m i e j ^ c ? ? ^
ostatnia od la , 14 opraw iana w kroju , o k .z o l, si? b .rd zo  W  i K  ± Jostatnia od la t 14 upraw iana w kraju, okazała się bardzo w ytrzy- C d k ó w  n ro d u k cli albn komeCZ? ° ŚĆ wspomnionych
m ałą na m rozy i nie ulegającą zarazie. Ponieważ K ostrom ka >) S e d o S ^ n e  d h  UprawlW h obszarów,
zaczyna się cieszyć coraz wdększem wzięciem z tecr0 powodu, zdaje W / d l a Y  "  “  ♦ S .Je9esra?  w zie™"? u b o g ac i,
się, iż bliższe je j opisanie będzie na czasie. W  ro L  I860 przez r n ’ ZC ^  ^  m  ^  zaubodz^
Ś. p. F ranciszka M iłosza professora In sty tu tu  Rolniczego w M a -  I c z e r n t e Z d a ro w a n ie  niedbałe na wielkich przestrzeniach, wy- 
rym oncie sprow adzoną została z wystawy petersburskie! pszenica i  zechcą nt 1882 Zh 7  ' £  7  t7 ° ^  ,k t? rzy w “ em w ytrw ać
w mowie będąca, a przeszedłszy ogień próbny  na mieiscowem ? ' ! ot,rY m an eb o ,w.iem zb ,0 ly  m e b^  wstanie PoktT ć ko‘
polu doświadczalnem, jako plenna i pięknem ziarnem  cechująca w h  i f n ° 'v'1*07-1' R o,nlcż  lftórzY ,nie, m ają nowych, i to znacz-
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się, uznaną została za godną rozpowszechnienia.
. Po przeniesieniu insty tu tu  do Puław , z pow odu braku o d ­

pow iedniej miejscowości do prow adzenia doświadczeń, nasienie ko- 
strom ki pomięszało się z ziarnem innych odmian, skrzyżowało 
tak, iż pow tórnie w czystym stanie wysiane było po nabyciu ko- 
strom ki na wystawie paryzkiej w 1867 roku. Z pola dośw iad­
czalnego w roku następnym  kostrom ka przeniesioną została  na 
folw ark do In sty tu tu  należący i odtąd  jej upraw a olbrzymim po-

  — ------- ^  IT J  j ń J W I I U ł l

upraw iane przez nich przestrzenie, w ydzierżaw iając części g ru n ­
tów, k tórych należycie upraw ić nie są wstanie, ludziom, którzy 
przychodząc z nowemi siłami, większy procent z zaniedbanych 
g iun tow  otrzym ać będą mogli, sami zaś wziąść się winni do 
upraw y usilnej najlepszej części pól, k tórych  przestrzeń ściśle 
zastosowaną być winna do wysokości kap ita łu  obrotowego i in­
nych środków  produkcyi, jak iem i rozporządzać mogą. Im  wcze­
śniej środek ten konieczny zastosowanym zostanie,= tem prędzej
d ź w ie rn ie  s ie  7  l l n O t l l r l l  P A ln io ł l lT A  I r n n i A m n

stępuje krokiem , dzięki szczególniej p. Józefoud l W  ko" iecznY . zastosowanym
bowa, k tóry  w ciągu k ilku  lat ubieg łych  znaczna ilofć te<m wy- ZWlgN;® .u Radku «>lnictwo krajowe,
borow ego ziarna rozprzedał w różne strony kraju . Rozpowszech- dn • J • . Z“ mej-SY C obszar^  Po1 orny ch, pozostaje
menie pszenicy kostrom skiej staje się coraz ogólniejszem zaczvna 1? 1" z®t.,z^ p m ?cia Pytame, ja k  gospodarow ać na zatrzym anych 
być ona poszukiwaną nietylko u nas ale i vv P o S s S m  a na d°  Up,'aWy ^ n t a c h ,  abY i tu z czasem nie dojść do
w et i na rynku  berlińskim . oznańskiem , a na- rezu lta tu , że otrzym any plon, w obec kosztów produkcyi, za ma-

K ostrom ka cechuje się kłosem długim , o-Jadkim ścieśnin- n ,” - ę ie’ abY opłacić nak ład  na jego otrzym anie wyłożony.
n y „ ,  należy d„ p.zenio w ezeL ych, łatw o w y k ^ o y c h .Ł T tZ l  * « * .  • « * « •  ‘A
powodu starannie je j przestania się unikać należy, ziarno jest sre- n ś  ^  - • 7° m?Ze’ je s t w 9tanie P o n ie ść
brzysto-białe, jednostajne, dobrze w ypełnione, średniej wielkości L n ew n ić  7J% ' bom? slnosć gospodarstw u naszemu
o wyrażnem  wcięciu. O dm iana ta jest niezmiernie plenna, w miei- w  fi,!™ ,!,
scowosciach bowiem, w których inne pszenice plonow ały 7— 9 «jrrwi|.; naprzyklad  szeseset (600) m orgowym , jeżeli
ziarnem , kostrom ka w ydała 11 do 14 ziarn. Liczne wiadomości ki miejscowe m epozwalają, czy to z powodu braku kapitałów , 
udzielone w tym  względzie p. U nrugow i przez osoby które na ^  6Z * • PracY’ zaProwa(lzlć upraw y rzędowej na całej
były  od niego K ostrom kę do siewu, nie pozostaw iają w tym i S ^ t e 7 w t i 7 S n ń ^ W71Pada zaProwadzić j 4 " a  */, częściach, to jest
względzie żadnej wątpliwości. K ostrom ka, stosunkowo do innyc ” L  oddać kom?? * exPloatac^ 4  pozostałych 200 mor-
przym iotow, posiada nizką wagę, przy najdokładniejszem  bowieb °  s n Z b e m
oczyszczeniu nie zdarzyło mi się napotkać tej pszenicy o wadze oian * sposobem oszczędnosc pozyskana z m eupraw iania
wyższej ja k  243 funt. Z licznych okazów kostfom ki dostJrczo- t"  m 0rS0 ^  ^ M ^ y c h  w dzierżaw ę, posłuży na pokrycie
nych na tegoroczną wystawę, odznaczał się egzem plarz z G arbo- ^  d ’ • “  P0Z0Stałych 400 tu
wa przepysznie w yrów nany pod wzo-lędem koloru i wielkości •e>- ’ . traktow ane> dac winny otrzym aną da-ziarna. P wzgięuem Kotoru i wielkości wmej na szesciuset (600) m orgach ilość zboża, w zysku zaś po-

Pszenica V ictoria w pięknych okazach przedstaw ioną była Z w ^  czteT vrt?0l/rin0tSZCZ?dZ0Ikeg0 P0z08tałych zasia.Y.ch rz?* 
przez p. Tadeusza K rzym uskiego z K ruszyna, a szczególniej L  ?  Z  “ ter^ 8tu, (40^> m orgach nasienia, oraz czynsz dzierżawy
M ayierta i K ow alew skiego z m ajątku Cisie, ta  ostatn ia o wadze sprzedaży™ 01" 0^  P r° C6nt ° kapltflłu Pochodz4Cego z jego 
korca 253 / 2 funt. V ictoria na g runtach  lżejszych, jednakże do- p r .fu„ _ . .
statecznie wynawożonych, rzeczywiście zasługuje na rozpowszech- na malvnU 8iewe™ rzędowym  rozpocząłem  przed  laty 14-tu
nienie, udaje się bowiem dobrze i wydaje Sz i L r s S ^ t n e C ó i “ l “ l L Ch„ P -Ze8trf elliaCh’. 0d ,l a t ..ZaŚ 10-ciu zasiewam rzędowo
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niem e, udaje się bowiem dobrze i wydaje ziarno szlachetne o 
skórce delikatnej i jednostajnem  białem  zafarbowaniu. Pszenica 
ta  w wielu okolicach N iem iec pod nazw ą piaskowej była upra- 
wianą. ’ 1

Pszenica Talavera, w ład n y m  egzem plarzu dostarczona przez 
p. Tym ienieckiego z Cycowa, pomimo, że ju ż  oddaw na do nas 
sprow adzoną została, nie może się jakaś rozpowszechnić, a co za­
pewne przypisać należy je j niewytrzym ałości na wpływy przepa- 
dzistej zimy, od której daleko więcej ucierpić może, aniżeli od ­
miany pszenic krajow ych. P rzy tem  Talavera miewa słomę bardzo 
bujnie wyrośniętą i w skutek tego z łatw ością wylęga. P rzy  po­
rów naw czych próbach prow adzonych w M arym oncie, T alavera 
okazała się mniej plenną od sandom ierki i banatki.

Z pom iędzy pszenic jarych  białoplewkowych pierw sze miej­
sce zajm uje pszenica australska p. Skarżyńskiego ze wsi B endrv. 
Pszenica ta rzeczyw iście produkow aną je s t w m ajątku wyżej w y­
m ienionym  w ziarnie tak dorodnem , grubem , pięknie biało za- 
farbow anem , że w mczem m e ustępuje dobrym  gatunkom  p 8ze-

wszystkie moje pola, zarów no lekkie piaski ja k  i silne ziemie 
powiślańskie. W  ostatnich latach w łaściciele sześciu większych 
m ajątków sąsiednich, zaprowadzili 11 siebie siew rzędowy, ju ż  to 
częściowo, lub  na całej przestrzeni, i prow adzą takow y z coraz 
większem powodzeniem,— wszystko więc co tu  o upraw ie rzędo- 
wej powiedzieć zamierzam, opartem  jes t nie na samej teorvi. ale 
na praktyce. }

Siew rzędow y nie je s t nowością. W historyi znajdują się 
wzmianki p rzekonyw ające, że w najdawniejszej starożytności za­
siewano zboże rzędowo, w Indostanie, Persy i, J a p o n ii 'i Chinach, 
gdzie sadzenie zboża prak tykuje  się do dzisiaj i znakom ite daje 
rezultaty.^ YV E urop ie  siew rzędow y a naw et sadzenie ręczne 
1 narzędziam i, znanem  je s t od dawna. D o Niemiec w prow adził 
j ą  przed 200-tu z górą laty H iszpan Locatelli, k tóry pierwszy 
zbudow ał siewni k łyżeczko wy. O dtąd , najznakom itsi agronom o­
wie. jak  T haer, F e llen b erg  i wielu innych, kw estyja siewu rzędo­
wego się zajmowali.

W A nglii siewnik Locatellego popraw ił Je th ro  Tull. Siew
W f i  n  O    1 _ i _1_ t  _ -  L ___ 1 1
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I O d tych czas, siew rzędow y coraz to więcej się tem upow szech.
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nia a znakom ite rezultaty  otrzym ywane przez najpierw szych 
agronomów angielskich, coraz nowych jedna ją  mu zwolenników.

F rancy i jeszcze w roku  1803 L aroche- Loncault  ̂za- 
prow adził był w m ajątku swym L iancourt siew rzędowy, a różne 
Tow arzystw a Rolnicze wyznaczały nagrody  za siew rzędowy, 
który też u p o w s z e c h n ia  się tam z dniem każdym , i rów nie dobre
jak  w A nglii daje rezultaty . ,

W  B elgii, Saksonii, na Szlązku, w W ęgrzech  i Czechach, 
upraw a rzędowa coraz większe przybiera rozm iary, a zw iedza­
jący  głośne dziś gospodarstw o Ilo rnsk iego , mieli sposobnosc 
przypatrzyć je j się na znacznych przestrzeniach.

D la  b rak u  środków  porozum iew ania się, mniej wiemy co 
się u nas dzieje;—pism a rolnicze w kwestyi siewu rzędow ego 
mało się odzywają i d la  tego trudno  nam powiedzieć, co na tern 
polu zrobiono;— może jednak  obecne konferencyje, objaśnią nas
w tym  względzie ‘).

U praw a rzędowa, w odpowiednich w arunkach zaprovvadzona, 
zapewnia nam bezzawodnie? najmniej o ł/ 4 część wyższe ja k  zw y­
czajne plony, na co wpływa, oprócz siewu rzędowego, i ta  oko­
liczność, że pod siew rzędowy daleko staranniej upraw iać jestes- 
iny zmuszeni, a tem  samem już  lepszy rezu lta t otrzymujemy.

Trudności siewu rzędowego odstręczają wielu gospodarzy, 
utrzym ujących, że zanim się go zaprow adzi, należy rolę do w y­
sokiej doprowadzić k u ltu ry ,—kiedy przeciwnie, zaprowadzenie 
siewu rzędow ego, zniewalając do doskonałej upraw y roli, zba- 
wienny w pływ  na kulturę w yw iera, jak to  miałem sposobność wi­
dzieć na kilku m ajątkach, gdzie zaprowadzenie upraw y rzędowej, 
w lat parę, cały stan gospodarstwa rolnego znacznie podniosło. 
P rócz tego, niema konieczności zaprow adzania siewu rzędowego na i  

wszystkich odrazu polach, ale w każdem  gospodarstw ie, będącem  
w średniej kulturze, gdzie w plodozm ianie są rośliny okopowe, 
przynajm niej część pól musi być. tak upraw na, że siew rzędowy 
na niej na początek zaprow adzonym  być może. Z resztą— wyjść] 
trzeba z tej zasady, że dziś upraw y niedbałej, czy to na zagonie, j 
czy na składach, lub na płaskiej orce, pod siew^ ręczny, czy 
siewnikiem, dopuścić nie można, bo takowa kosztow  produkcyi 
nie opłaci, a rolnik któryby dla jak ichbądź powodów, z d o p ro -] 
wadzeniem upraw y do możliwej doskonałości się opóźniał, tracić 
na gospodarstw ie m usi;—zatem  konieczność dobrej upraw y pod 
siew rzędowy, żadnej przeszkody do jego  zaprow adzenia stano­
wić nie powinna.

Zaznaczyć tu  należy, że siew rzędow y nie stanowi jeszcze , 
upraw y rzędow ej. M ożna bowiem zasiew rzędowo uskuteczniony, ( 
pozostawiać bez dalszej upraw y, co stanowi właściwe przejście 
od siewu rzutowego do upraw y rzędowej.

Siew  rzędowy, bez upraw y m iedzy-rzędów, już  znaczną 
wyższość nad siewem rzutow ym  posiada, gdyż każde ziarnko 
wysiane i umieszczone w roli siewnikiem rzędow ym  we właści­
wej głębokości, wzejdzie niezawodnie, co uw alnia nas od m ar­
notraw nego rzucania w rolę nadm iaru nasienia, przeznaczonego 
w siewie zwyczajnym .na wybranie przez p tak i, wywianie przez 
w iatry, spróchnienie na pow ierzchni roli, i t. p, a tem samem 
zapewnia nam  oszczędność zasiewu; — nadto wszystkie ziarna 
w równej umieszczone głębokości, wzejdą jednocześnie, będą je ­
dnostajnie silne i razem dojrzeją, przez co otrzym am y ziarno d o ­
rodne, bez pośladu.

Jeżeli zaś po zasianiu zboża rzędowo, pielęgnujem y je  w cza- j 
sie w zrostu odpow iedniem i narzędziam i, w tedy dopiero mamy j 
upraw ę rzędową, zapewniającą nam znakom ite, łatw e do w ykazania 
korzyści;— każdy bowiem przyzna, że nie m ożna wymagać, aby 
ziarno rzucone na zagon bezwiednie i bezładnie, tak  że często na 
jednvm  calu kw adratow ym  leży ziarn kilka, a tuż obok na stopie 
kwadratowej, tyleż ich się znajduje, pokryte zagłęboko, lub nie- 
p rzyk ry te  wcale, pozostawione bez dalszych starań , w ydały plon 
taki, ja k i wydać m ogą ziarna rozdzielone, umieszczone i pokryte ' 
odpow iednio potrzebom  ich natury , mające św iatła i pow ietrza 
tvle, ile go potrzebują, oczyszczane z chwastów i pielęgnow ane sta ­
rannie, aż do czasu należytego rozwoju.

Siew  rzędow y połączony z pieleniem i okopywaniem  miedzy- j  

rzędów , u łatw ia przystęp pow ietrza atm osferycznego do warstwy 
rodzajnej ziemi i korzeni roślin, a tem samem działa na silniejsze 
i we właściwej porze odbyw anie processów chemicznych, p rzygo­
tow ujących w organizmie roślinnym  m ateryjały, służyć mające do 
dalszego wykształcenia rośliny ,—tym  sposobem przedłuża czas we- 
getacyi każdej rośliny i w pływ a na w yprodukow anie w przeciągu 
dłuższego czasu, większej ilości massy organicznej, a tem samem 
i ziarna. O słuszności tego tw ierdzenia przekonać się możemy, pa­
trząc na pole obsiane zw ykłym  rzutow ym  sposobem. W  miejscach, 
gdzie wysiała się gęstsza kupka zboża, rośliny zablizko umiesz­
czone, nieznajdując dla siebie w ystarczającego pożywienia, jeżeli 
nie giną zupełnie, to są daleko słabsze i dojrzew ają wcześniej 
Z iarna pozostawione przez bronę na w ierzchu i później wschodzące, 
niem ogą się zakorzenić, dają rośliny słabe i rów nież przedwcześnie 
dojrzew ające. Słowem , wszędzie—gdzie ty lko zboże z jak iego  bądź 
powodu cierpi, tam  niezawodnie krócej wegetuje. Przeciw nie zaś, 
przy siewie rzędowym, ziarnka właściwie umieszczone, dają rośliny 
silne, zdrowe i lepiej plonujące.

Doskonałością w upraw ie zbóż, je s t bez wątpienia sadzenie, 
z powodu jednak  braku  rąk  do pracy, upraw a tak a  jest d la  nas 
niemożebna; siew zaś rzędow y, trzym a środek między siewem rzu­
towym a sadzeniem, jest jednak  daleko więcej zbliżonym do sadze­
nia, którego posiada zalety, nie mając jego trudności.

Oszczędność ziarna przy siewie rzędowym , także nie m ałe już 
z o-óry daje korzyści. W  folw arku obsiewającym  rocznie 600 m or­
gów  nowopolskich, oszczędność ta. licząc tylko na początek po 8 
garncy na m orgu, stanowi pokaźną cyfrę 150 korcy, k tóre dosko­
nały  siewnik rzędowy wraz z kultyw atorem , zaraz _ w pierwszym  
roku opłacą. latach następnych, w m iarę wyższej ku ltu ry  i sil­
niejszego nawożenia, wysiew jeszcze zmniejszyć można, co oszczę­
dność ziarna jeszcze powiększy.

D la  czego pomimo tak w idocznych korzyści, siew rzędowy 
tak mało upow szechnił się u nas, trudno  odgadnąć.

W idzim y w wielu bardzo gospodarstw ach czynione znaczne 
nakłady, w porównaniu z którem i, kupno siewnika rzędowego nic 
nie znaczy; nie można więc przypuszczać, aby rolnicy tak małego 
lękali się nakładu , ale sądzić w ypada, że lękają  się konieczności za­
poznania się gruntow nego z zasadami upraw y rzędowej, a szcze­
gólniej—nieustannego kierow ania osobiście jej zastosowaniem; — 
przy siewie bowiem rzędowym, gęstość siewu, odległość rzędów 
i głębokość r mieszczenia ziarna w roli, musi być do rodzaju g ru n ­
tu, jego  siły i pory  siewu zastosowana, czego naturalnie uznaniu 
karbow ego ani ekonoma, pozostawić nie można.

G dyby sama obawa znacznych nakładów  i niepewność przed­
sięwzięcia odstręczała gospodarzy od intensyvvnej upraw y rzędo­
wej, widzielibyśmy przynajm niej liczniejsze próby na m ałą skalę, 
które z pewnością rozproszyły by płonne obawy.

W łaściciel jednego  lub k ilku  folwarków, za pomocą znako­
m itego siewnika ręcznego Sacka, kosztującego zaledwie 75 rs., od­
bywszy próby na kilku lub kilkunastu m orgach, m ógłby z całą 
znajomością rzeczy przystąpić bezpiecznie do wprowadzenia u le ­
pszenia, m ogącego w krótkim  czasie podnieść jego dochody.

U praw a pod siew rzędow y pow inna być staranna, o ile m o­
żna głęboka, a ro la oczyszczona z chwastów, perzu  i kamieni. J a k ­
kolwiek siew rzędow y może praktykow ać się i na składach, szero­
kości odpow iedniej do kolei siewnika, tak  aby koła postępowały 
bruzdą, jednak orka p łaska więcej daleko przedstaw ia korzyści. 
O statn ią więc orkę pod zasiew dajemy p łaską, orząc na okółkę od 
środka. O rka  podobna na pozór trudna, w istocie żadnych nie- 
przedstaw ia trudności, oprócz konieczności wyznaczenia w środku 
pola figury m ałej, odpowiedniej do figury całego pola.

R ataje nasi, z łatw ością do niej się w praw iają, i w krótce sami 
w ykreślają sobie stosowne kw adraty , tró jkąty , prostokąty lub tr a ­
pezy, bez niczyjej pomocy.

K ilkokro tne oranie w ten  sposob, wywyższa pole we środku, 
i form uje spady naturalne i łagodne, co przy orce płaskiej nie 
małe ma znaczenie. K onieczność upraw y płaskiej pod siew rzędo- 
wy, wym aga też ja k  najdokładniejszego odprow adzenia z g run tu  
nadmiernej wilgoci, za pomocą odpowiednich rowów i przegonów , 
co zresztą p rzy  każdego rodzaju upraw ie, czy to w zagony, czy 
w składy, rów nie je s t niozbędnem . Z tego w ynika, że pod upraw ę 
rzędow ą nadają się bardziej g ru n ta  ze spodem przepuszczalnym , 
lub drenowane, chociaż i na gruntach nieprzepuszczalnych i nie- 
drenow anych, osuszonych jak  powiedziałem  row am i i przegonam i, 
ale przegonam i dokładnie zrobionem i;—jednem  słowem tam , gdzie 
zboże na składach i zagonach udaje się i od w ilgoci nie cierpi, 
upraw ę rzędową zaprow adzać można bezpiecznie.

O statn ia orka dać musi rolę zupełnie czystą i średnio m iałką, 
dla tego perz w inien być starannie wygrabiony, nawóz, jeżeli się 
go daj'e bezpośrednio pod zasiew, w grabiony przed pługiem  i p rzy- 
orany, tak, aby go brona idąca przed siewem wydobyć nie m ogła; 
nakoniec, jeżeli orze się ścierniska lub koniczyska na raz pod za­
siew, orka musi być tak dopełnioną, aby rżysko lub korzenie koni­
czyny, przez brony nie m ogły być dobytem i. W tym  ostatnim  celu, 
używam y z doskonałym  skutkiem  orki podwójnej dwoma pługam i, 
różnej budowy, tą samą b ruzdą idącem i, z których pierw szy zdej­
muje tylko tyle cali ziemi, ile grubości korzenie ścierni zajmują, 
i odkłada skibę płasko; za nim  idzie p ług  drug i, wyrzucający 
z bruzdy  czystą ziemię i przysypujący pierw szą skibę, to jest rż y ­
sko lub  korzenie, tak  dokładnie, że ich brona nie wydobędzie. 
O rkę  taką można także wykonać jednym  pługiem , um yślnie do 
tego zbudowanym .

Po ostatniej orce, rola bronuje się przed  siewem, a gdzieby 
jeszcze okazał się pei-z, w ygrabić go należy. M ałe b ry łk i na roli 
nie szkodzą wcale, ale większe koniecznie rozbić należy.

łfab ryk  w yrabiających dobre siewniki rzędowe, jest zagranicą 
bardzo wiele, u nas niestety nie ma ani jednej, i z żalem  powiedzieć 
trzeba, że siewnika rzędowego krajowej fabryki używać niepodo­
bna, bez narażenia się na zawody i straty .

W  pierwszych latach, po zaprow adzeniu siewu rzędow ego, 
używałem  u siebie siewnika V ictoria, jednej z krajow ych fabryk, 
ale ten  od początku niedokładnie działał, psuł się ciągle, i po latach
kilku zupełnie się rozsypał.

N ajlepsze siew niki, wyrabiają fabryki angielskie Lraretta,
Priesta , Sm ytha, H ornsbyego i inne.

' )  T y g o d n ik  R o ln iczy  k i lk a k ro tn ie  i o b sz e rn ie  rzecz  siew u rzęd o w eg o  

u k to w al. ' *«*■)
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Przegląd korrespondencyi.

Dnia  24 Listopada.
Pierw szy tydzień  zimowy, bo tak  już  go możemy nazwać, 

przyniósł nam cokolwiek sanny; dogodność to wielka, w ynagro­
dzenie pory m artw ej, na której cierpienia m ieszkańcy wsi są 
skazani przez kilka miesięcy, ale za to* bydło i owce m usiały już 
zaprzestać w ędrów ki za wyszukiwaniem  żywności. Ze wszyst­
k ich  korrespondencyi, k tórych jednocześnie dla braku miejsca 
odrazu pomieścić nie możemy, potw ierdza się obawa braku pa­
szy. Cena inw entarza w skutek  tego niedostatku w wielu bardzo 
miejscowościach, znacznie się obniżyła.

Z  guberni Wileńskiej, otrzym ujem y szacowny opis tam tejszych 
stosunków rolniczych, z k tórego niektóre szczegóły naszym  czy­
telnikom  podajemy. G łów nym  produktem  je s t tam żyto i owies; 
pszenica sieje się tylko na własną potrzebę Żyto probstajskie 
p łac i się o kilka kopiejek wyżej na pudzie; jęczm ień sprow adzony 
z A ugustow skiego rodzi się wyjątkowo i to na dobrze zasila­
nych ziemiach. G atunki żyta wcześnie dojrzewającego bardzo 
tu  są cenione, z pow odu możności wczesnego sprzętu, nim wło­
ścianie swoje żniwa rozpoczną. L en , kiedyś na w ielką skalę j  

upraw iany, tylko w D ziśnieńskich okolicach się produkuje. Sie- 
mie lniane co do ceny porównać można z żytem. Ł u b in u  nie 
upraw iają  w cale, co dziwnem się wydaje, kiedy wiadomem 
je s t że ta roślina słusznie może być nazw aną koniczyną lekkich 
gruntów . D rzew ka owocowe m ogłyby w większej tu  przycho- i 
dzić ilości; głów nie sprow adzają się szczepy z R ygi i z P rus 
i cena ich znacznie wyższa aniżeli w W arszaw ie. W yrób oko­
wity, z powodu praw a akcyzy, żadnych nieprzedstaw ia widoków.

Ceny produktów : Żyto pud po kop. 75; jęczmień kop. 90.
owies 80; kartofli korzec rs. 1 kop. 40; koniczyny nasiennej pud
rs. 6 . Siano bardzo drogie, pud  rs. 60 i drożej.

N ajem nik stosunkowo bardzo droo-i; letnią porą płaci się
kop. 50, w zimie kop. 25. Roczny parobek  na swojem ubraniu 
b ierze  ̂rs. 42; kobietom  płaci się rs. 23 rocznie. „Nie w ątpim y,! 
że znajdą się w okolicy gospodarstw a odznaczające się lepszem ; 
urządzeniem  i prowadzeniem, ale korrespondeńt o tem nie wspo­
m ina. Z akłady przem ysłowe ograniczają się do fabryki te rpen ­
tyny i szklą w Jaszunach, w Salecznikaeh: papiernia kuczku- 
ryska zajmuje 150 robotników . G arbarstw o  prow adzi się w m ia­
stach. W iadom o nam, że m łody p. S  syn obyw atela G ub. W arsz. 
po ukończeniu specyjalnej nauki w M onachium , założył garbarn ię  i  

w W ilnie. U lepszonych narzędzi praw ie nigdzie nie używ ają, 
z w yjątkiem  m łocarni i sieczkarni. D la  żniw iarek przygotow ują 
się pola. Rassa bydła krajow ego, byleby ty lko dobrze u trzym a­
na, jest bardzo korzystną; krzyżuje się również z rasą  tyrolską 
i holenderską. Owce rasy  angielskiej jako  najlepsze na opas, 
zasługują  zdaniem  wielu gospodarzy na rozpow szechnienie. H a n ­
del trzody chlewnej do P rus, k tó iy  znaczne przedstaw iał korzy­
ści, w tym roku, z powodu zam knięcia granicy, został w strzy­
m any; księgosusz bowiem pojaw ił się w niektórych miejscowo- 1 
ściacli. Cena wołów dochodzi do 40 rs. za sztukę; bydło opa­
sowe wychodzi do Rygi, do W arszaw y i do P etersbu rga . K o ­
nie roślejsze w ykupują Prusacy; średnia cena od 40 do 100 rs. 
Ziem ia nie je s t u nas droga; w większych m ajątkach rs. 500 
za w łókę, w mniejszych 1000 rs. a czasem i więcej. G ospodar­
stwo leśne w opłakanym  stanie; z pow odu pobudow ania nowych 
kolei, drzewo podrożało: sążeń kub. opałowego kosztuje rs. 3. 
Pew ien ruch zaznaczyć w ypada w ogrodnictw ie w skutek  odbytu 
owoców do Petersburga; ogrody dworskie się rozprzestrzeniają; 
włościanie hodują tylko wiśnie. Pszczolnictwo wielu znajduje 
zwolenników i używ a uli Dolinowskiego, grzeszy zbytniem  ro z­
mnażaniem rojów przy nie wielkiej ich sile, co na liczne n ara­
ża straty . W spolności pastw isk je s t nie wiele, ponieważ posia­
dacze ziemscy, wyznaczywszy pew ną przestrzeń gaju dla wło­
ścian, oswobodzili się od służebności. Pożary  rzadko się przy­
trafiają;^ najczęściej p rzyczyną ich bywa palenie tytoniu. U bez­
pieczenia prak tyku ją  sie w kilku Tow arzystw ach, pomiędzy któ- 
rem i W arszaw skie i J a k o r  wielu znajduje zwolenników, zwła­
szcza w miastach, ponieważ wsie nie w iele korzystają z tego ro ­
dzaju instytucyi.

Z  powiatu Taraszczańskiego, (gub. K ijow ska). Z okolic w k tó ­
rej cukrow nictw o najwięcej rozw inięte, donoszą co następuje: 
„O statnie deszcze (zim ne) były  do '% 7 M aja, później m ały, kil- 
kogodzinny deszcz w połowie C zerw ca i pó ł dnia padał 
P aździern ika, po nim coraz silniejsze mrozy, woda na stawach 
pokryta^ '/2 calowym lodem, ziemia nie zam arzła bo sucha, p o - ; 
doryw ki na ja rzy n ę  dotąd trw ają. Po zoraniu pod posiew ozim iny ,! 
w bryłach, na g run tach  gliniastych nie siano ozimin zupełnie.
U  siebie m echanicznie doprow adziłem  rolę do stanu pożądanego, 
w yłam aw szy wszystkie brony, radła, drapacze i walce. Chemicz­
nie rola była w najgorszym  stanie, bo się nie pokryła najm niej­
szą zielonością, co oznacza niedojrzenie ugoru. Posiew  zimowe­
go rzepaku uskuteczniłem  ostatnich dni L ipca, rzędowo na 9 
wersz. bardzo piękny. Pszenicę zacząłem siać '/ 13 S ierpn ia  i do

wyjazdu na W ystaw ę do d. 25 S ierpnia ukończyłem . Posiew 
uskuteczniłem  do ,3/ 27 dobry, z 170 mor. pszenicy 100 nie po- 
wschodziło; z 50 mor. żyta 20 po użyciu wyschło. P o  ostatnim  
deszczu n/ 27 Października, ziarno w którem  kiełki nie wyszły 
pokiełkow ało silnie, ale mrozy nie w strzym ują wyjścia na wierzch. 
N adzieja na r. 1875 najgorsza!.

Posucha uszkodziła głów nie jarzyny  i buraki, cała planta- 
cyja miała wystawę południową na silnej pochyłości, przez cały  
prawie W rzesień, kiedy buraki m ogłyby duże uróść, ani kropli 

j Aeszczu przy + 2 0 ,- f  25° upału. Mam obok plantacyje, k tóre dały 
I 28 korcy, najlepsze zaledwo mają od 80 do 100.

M dzierżawie mojej mam 750 m. pod pługiem  w trzy po­
łowę, 9 pługów  po 6 wołów lub koni, 18 parobków , 9 rocznych, 
po 50 rs. nie więcej, pogmin 9, od 24 K w ietnia po 8 L istodada 
30 r., 3 pastuchów  do krów, jałow izny i świń. Przez całą wio­
snę, lato i jesień 18, praw ie tylko przy upraw ie i obsianiu roli. 
R obotnik dzienny: Kwiecień i Maj, kobieta 20 rs., mężczyzna 25, 
Czerwiec i L ip iec kobieta 25, m ężczyzna 30. O d kopy żęcia 50 
kop., zbiór m orga oziminy 4 rs., ja rzy n y  2, m łocka żyta od kopy 
od 30 do 50 rs. Zwózka zboża od 1 %  kopy na odległość 5 
wiorst 10 rs., cała zwózka najemnikiem. T rzy krotne obrobienie 
morgi buraków  i w ykopanie 600 pudów  10, 12, 13, 14 rs., s to ­
sownie do konkurencyi, na rok lub dwa lata przed robotą. Zwózka 
buraków  2 rs. od puda za 10 wiorst.

Gospodarstwa odznaczające się w okolicy. P o d  względem  en erg icz­
nej upraw y roli, wszystkie folwarki należące do cukrow ni, n. G a ­
wroński wskazuje nam  jako  M ekkę agronom iczną ferm ę W ysz­
kowską, będącą pod bezpośródnim zarządem  A lek. Rakow skiego 

1 folw ark hr. Branickiego.
Zakłady przemysłowe. Cukrownie! cukrow nie, cukrownie!!!

0 10 wiorst Czerepin, o 15 K ibińce, 18 B uchajów , 20 Kaspe- 
rów ka, 25 Żaszków, 30 B abin, Skomoroszki, D ziuńków , Tyche. 
W łaściciele cukrowni na o, na an, ów, oki, wicz, książęta, hrabio­
wie, niemcy, żydzi francuzi. M asz tu  swojskie i obce nazwiska, 
ale cele wszystkich jednak ie , obce nie krajowe. Pytle od 15 do 
30 korcy pszenicy, Skibince, K asperów ka, Pohreby, W ołożarka, 
wszystko żydzi, gorzelni w prom ieniu 15 wiorst 7, żydzi, lub 
naśladujący żydów. Innych  zakładów niema. A! jeszcze w każ­
dej coś po 2 szynki, chłopski i pański, zakłady p rodukujące mo­
ralność i dobrobyt ludow y.

W  prom ieniu 25 wiorst mamy p ług  parowy, pługi: Ram:;o- 
na, H ow arda, Cichowskiego, E kkerta , kolonialne niemieckie, ekstyr- 
patory , drapacze, pielniki, siewniki rzutow e i rzędow e do zbóż
1 buraków , żniw iarki, m łocarnie parowe stałe i przenośne, z dolne- 
mi i górnem i kieratam i, wialnie, arfy i m łynki do czyszczenia 
zboża.

Nawozów m ineralnych n ik t w okolicy nie używa, w płodo- 
zmianach dają nawozy pod mieszanki, rzepaki i buraki, w trzypo- 
lowe pod rzepaki. P raw ie w każdej wsi można znaleść kupy gnoju 
od czasu istnienia wsi, reszta wywozi się na groble i w staw y 
w których się moczą konopie, i to jed y n e  wodopoje dla bydła 
i koni.^

Żniwiarki. U żyw ają się najwięcej „C eres” B urdicka, gdzie­
niegdzie New-Cham pion.

_ Separatów  nie mamy, assekuracyi na bydło nie ma, gnój 
| nie je s t w arunkiem  sine qua non, gospodarstw a wspólne pastwisko 
z chłopam i, więc wszelkie ulepszenie fantazyja. Rassa krów po 
folwarkach mieszana bez charakterystycznych cech, bez typu. 
W ęgiersko-poberezkie mieszane z hollendram i, szwajcarami. K rów  
tyle aby zaspokoić potrzeby kuchni, odbytu na mleko i ser nie ma, 
m asła i za 16 rs, za pud  dostać nie można. S tada koni duże, ale 
z nogam i bardzo mało. S tada  m agnatów, zużywają dla siebie co 
m ają najlepszego, gałgany  rozbiera szlachta za ogrom ne pieniądze. 
W  ogolę arabskość przeważa, a z nią mały wzrost i coraz słabsze 
i drobniejsze kształty. Do roboty  używam y konie miejscowe, ku­
powane u chłopów, takich 6 koni, (po 3 garnce owsa) i nędzne 
pastwisko orze na 7 werszków ciężką ziemię, i dobrze się trzym a 
w ciele. Owiec nikt oprocz^chłopów nie hoduje. Św inie miejscowe, 
o ile wystarcza dla nich pośladówzbożowych w zim ie. O w ydaw nic­
twie księgi stad przy T yg. Roi. i Gaz. Roi, wiedzą wszyscy, 

i  niech podają. Jaw ności u  nas lęk a ją  się. O takiej zamiłowanej 
11 rozumnej hodowli ja k ą  widziałem na wystawie, nikt u nas po- 
I,jęcia niema. E j ten czarnoziem! żeby nam dać piaski, bylibyśm y 
I pracowitsi i rozumniejsi.

Choroby panujące. Na ludzi, po cukrow niach syfilis, tyfusy, 
gorączki gastryczne, w ostatnich latach panow ały po wsiach 
ospa, szkarlatyna. N a bydło, co k ilka la t księgosusz, k tóry  za­
biera z ras miejscowych % , z m ieszanych 5/ 6. Na konie zapale 
nie żołądka, ślepota; na bydło jeszcze w posuchy, choroba p y ­
ska i racic. Owiec, świń i d robiu  nie notuję.

Cena wołów. O becnie z powodu braku karm y o 25 %  sta '  
niały, dobrych po 5 lat od 100 do 120 rs. za parę. K orcow y wo­
rek plew y pszennej 15 k. prosianej 25, hreczanej 25, fura siana 
6 rs., słom a pszenna darm o.

Cena krów. lin  więcej mleczna i większa, tem wyższa cena, 
od 25 do 100 rs., cielęta przypuszczają się do krów , aż póki 
krow a przed 2-giem cielęciem nie przestanie sam a się doić i od ­
pędzać cielęcia.

K onie także staniały, 6 do pługa 200 rubli srebrem  4 do
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bryczki i faetonu 400 rs., do k are t koń po 300 rs., przez całą 
wiosnę i lato do 1 L istopada pasiemy konie w nocy na ścierni 
i sianożęciach, gdyż by  nam  karm y nie wystarczyło trzym ać na 
stajni. Nie ma płodozm ianów więc niem a traw , trochę siana na­
turalnego z miejsc n izkich,reszta słoma i plewy jarzynne i pszenne.

Sprzedaże majątków. O dpow iednio do większejludności i cu- j 
krow ni, cena ziemi morg. (300 prętów 1,317 kw adratow ych sążni) 
najm u na jeden  zbiór zboża od 3 postępuje do 10 rs., więc 
i cena sprzedaży przy ograniczeniu katolików  i żydów od 30 do 
100 rs. za m org z zabudowaniami.

Gospodarstwa leśne. Jed y n ie  u Sanguszki i B ranickich do­
brze się prow adzą. Reszta tną w pień i sprzedają całe lasy (od 
m orga) do cukrow ni, po w yrąbaniu, nasze lasy  obracają się naj 
częściej na pastw isko, dębiny bez karczow ania biorą pod pługi, 
pierwszy rok  basztany, dalej rok po roku  upraw a zbóż.

Stan ogrodnictwa. Że owoców nie mamy zupełnie, przy­
czynia się w części i to, że własność nie je s t szanowana i brak 
zam iłowania, dobry  owoc lubim y zjeść, ale pracow ać koło niego 
to nadto. M ówią, jak  urodzi pszenica i buraki, to będzie za co 
kupić. A le pieniądze są, owoców niem a gdzie kupić.

Stan pszczolnictwa. Z każdym  rokiem  upada, czarne lasy 
w yrębują się, traw  nie siejemy a z buraków  i pszenicy pszczoła 
m iodu nie zbierze. Pszczolarzy zam iłow anych nigdzie.

Układy o służebności. N ie słyszym y o nich. M oże na 100 
folwarków w jednym  jest separat t. j. że chłopi nie mają praw a 
paść na sianożęciach, w ścierniskach i na ugorach; gdzie i są 
separaty, prow adzi się 3 połówka, bo właściciele nie wiedzą ja k  
się wziąść do płodozmianów, dla tego rugują  korzyści z nich 
wynikające.

Ubezpieczenia prowadzące się to Towarzystwie. „ J a k o r“, 
w Ruskiem  i Rossyjkiem  bardzo dużo toków  popaliło się, po ­
paliły  się w czasie żniwa łany pszenicy nie zebranej i w kopach. 
C hłopków  dzieci, chłopcy od la t 8 i 10, wszyscy palą papierosy, 
ryg o ru  po wsiach żadnego.

Wypadki nadzwyczajne. Tego roku straciłem  na każdym 
m orgu buraków  po rs. 15, pomimo to że ziemia dobra i up ra­
wa stosowna, wszyscy stracili. Pom im o to, wszystkie cukrow nie 
krad ły  u nas mniej więcej, najw iększe po 7 funtów  na każdy k o ­
rzec (6 pudów ), obwiniać o to przyjm ujących nie można, takie 
je s t rozporządzenie właścicieli i dyrekcyi. Czy w jarm ułce  czy 
z m itrą, to wszystko jedno. O kradają  p lantatorów , a jeżeli przy 
fabryce mają swoje folw arki i dają procenta ekonomom, to okra­
dają własnych ekonomów. My potraciliśm y t. r. ogrom ne sum­
my na burakach, cukrowany ogromne pieniądze porobią na cu­
krze, bo burak i nie są wodniste, zawierają wielki procent cu ­
kru. Siejemy buraki jedynie  dla zatrzym ania miejscowej ludności, 
żeby się nie rozeszła po innych plantacyjach, bo w tedy nie m iał­
by ich do innych robót. Roku zeszłego ‘/ 4 część zjadła gąsiennica, 
tego roku  spaliło słońce i posucha. O kradają  p lantatora, dem o­
ralizują ludność, niszczą lasy i ziemię.

W idoczny fakt, ja k i każdy spostrzega, je s t posucha, k tó ­
ra  od 1868 roku  coraz silniej daje się uczuwać, innych p rzy ­
czyn zbytecznie tu  szukać: wycięcie lasów, od W arszaw y doi 
Berdyczew a, piękne posiewy ozimin, tam  lasy. W racając z W ar­
szawy by ł deszcz, im bliżej do pow iatu Taraszczańskiego (k ra ina  
cukrow a) tam by ł słabszy. Posiew  u nas bardzo lichy, ledwo '/3 
powschodziło. Staw y i źródła literalnie powysychały. Jedyny  
sposób zaopatrzenia się w wilgoć dla posesora, bo jużc i lasów 
zaprow adzać, ani wstrzymać sprzedaży nie mogą, jest głęboka 
orka; ugor orzę każdego roku  o ' / 2 werszka głębiej zacząłem  od 
3 '/2, pod ja rzy n y  na zimę o 1 werszek, a pod burak i o 2 werszki. 
W ten sposób powiększam słój roli mogący nabrać większej ilości 
wńlgoci z zimy. U życie na wiosnę walca dla buraków , jarzyn  
i ozimin konieczne. Jestem  za narzędziam i ulepszonemi, mam do- i 
b re  brony, 3 częściowe walce, drapacze 13 zębowe, odw rotny ekstyr- 
pa to r 7 łapów y, siewniki, pielniki, w ialnie i m łynki, ale na d ługo  
jeszcze pozostanę przy p ługach  prostych ukraińsk ich  ty lko silnie 
okutych. W  tych pługach, dla podorów ugoru roli zarosłej i za- 
darnionej; trzeba mieć odkłanice krótkie am erykańskie, kruszące, 
dla ostatecznej orki pod burak i, d ługie angielskie. O d k ła ­
dając na bok całą racyjonalność pracy pługiem , p łu g  dla nas 
w tedy będzie dobry, jeżeli w nim, (oprócz kłódek do kół) ani ka­
w ałka lanego żelaza, stal lub drzew o. W prow adzenie walców \ 
karbow anych także konieczne i użycie ich następow ać powinno 
wślad za orką  ugoru. M oże nigdzie niem a takiej rozmaitości 
w gospodarstw ach i w poglądach na sposób gospodarow ania ja k  
u nas, wynika to z braku  solidarności i że każdy chcąc uchodzić za 
dobrego gospodarza, w wielkiej swej zarozum iałości, ani sam się 
od nikogo nic nie chce uczyć, ani nikogo niczein nie wesprze; np. 
3 folw arki, ziemia i w arunki jednostajne, jeden  orze na 8, d rugi 
na 4, trzeci na 2 werszki, i każdy jest tego przekonania, że n ik t 
lepiej nad niego nie upraw ia roli, a jeżeli widzi na polach sąsiada 
lepszy urodzaj, to  na to jest tysiące tłum aczeń, przyczyn atm osfe­
rycznych i t. d. Podsypcie nam  waszego piasku a z pewnością 
będziemy pracować usilniej i racyjonalniej, ten czarnoziem obezw ła­
dnia ręce, um ysł i serce..

Ceny produktów. Zyta korzec rs. 2 kop. 10. Pszenicy rs. 3 
kop. 50. Grochu rs. 2 kop. 50. Jęczmienia rs. 2 kop. 50. Owsa 
rs. 2. Kartofli rs. 2. Buraków kop. 50. Antoni Sidoroivicz.

Z  powiatu Radzyńskiego. W  N -zre 44 Tygodnika Rolniczego 
z r. b. zamieszczone „Z apytanie o porzucaniu krów ” obejmuje 
w końcu wiadomość iż krow y są oddane w pacht; wiadomość ta 
nasuwa mi podejrzenie iż przyczyną klęski jest praw dopodobnie 
sam miejscowy pachciarz. W niosek ten w yprow adzam  z nastę­
pujących okoliczności: P rzed  20-tu la ty  przeszło, słyszałem  od 
gospodarza z W łodaw skiego, mającego wówczas pacht znaczny, 
iż pachciarze tam tejsi, n ieraz są rozm yślnym i spraw cam i porzu­
cania krów , dla tego, aby pozbyć się cieląt przypadających dla 
dworu, k tóre im przez kilka tygodni mleko wysysają i dojenie 
wycielonych krów  opóźniają. U w aga owego gospodarza wyszła 
mi później z pamięci, jednakże przed kilkom a laty, gdy zapro­
w adziłem  pacht, w folw arku, gdzie go dawniej nie było, i n o ­
wego pachciarza ugodziłem , pokazało się zaraz w pierwszym ro ­
ku, że z 20-tu należnych dworowi cieląt, zaledwie kilka p rzy- 
chowałem , bo krowy ciągle zrzucały, chociaż podobnież jak  
u p. Budziszewskiego, żadnej znanej gospodarzom  przyczyny 
do tego nie było, i krow y w innych folw arkach nie zrzucały wcale.

W  drugim  roku , w tym że samym folw arku, zaczęło się zno­
wu owe porzucanie, bez żadnej dopuszczalnej przyczyny. G dy  
mnie to mocno zaniepokoiło, jed en  z obecnych kupców, pod se­
kretem  zrobił mi uwagę, iż może to spraw ka samego pachciarza, 
bo on słyszał, że w Łukow skiem , to sądownie jednego z pach- 
ciarzy przekonano o podobnem  nadużyciu. T a uw aga przypo­
mniała mi to, co dawniej od owego gospodarza z W łodaw skiego 
słyszałem i u tw ierdziła mię w m niem aniu, iż podobne rzeczy 
praktykow ać się mogą. Zaraz też zawoławszy pachciarza, ośw iad­
czyłem mu, iż lubo nie złapałem  go za rękę, jednak  są tacy 
co dow odzą, iż on jest spraw cą porzucania Krów, i że ja  tem u 
najzupełniej wierzę, i d la tego to zapow iadam  stanowczo, iż je ­
żeli jedna  jeszcze krow a ciele zrzuci, to każę d o x  d la dw oru tyle 
krów ile dworowi cieląt się należało, tak długo, jak  długo cielęta 
ssać m iały, a nadto, nadal pachtu mu nie wypuszczę. To oczy­
wiście poskutkow ało, bo od zapowiedzenia owego ani jedna już  
krow a nie porzuciła. Je s t to okoliczność wymowna, będąca 
w mem przekonaniu dowodem nadużycia, jakkolw iek  praw nie 
nie dowiedzionego. Czy u p. Budziszewskiego pachciarz jest w in­
nym czy nie, to  miejscowa ty lko  baczność w ykryć może, jed n ak  
tego rodzaju nadużycia dziać się m ogą, i oby skłoniły nas n a j­
prędzej do ciągnięcia zysków z nabiału bez pośrednictwa pach- 
ciarzy, naw et i takich, co dzierżawią mleko na garnce.

Z . Dębicki.
Zamieszczamy powyższą odpowiedź na zapytanie przez 

. B. uczynione. Jakko lw iek  przytaczane przez sz. korrespondenta fa­
ta są możliwe, ponieważ zdarzało się, że pachciarze jedni drugim  

przez zazdrość zatruw ali krowy, uważam y jed n ak  zapo trzebne zw ró ­
cić uwagę p. B. na okoliczności czysto miejscowe, a mianowicie 
na stan i gatunek pastwiska. B ardzo być może iż łąk i torfiaste, 
wydające pastwisko kwaśne i niepożywne, są istotną przyczyną 
wycieńczenia organizm u, skutkiem  czego następuje porzucanie. Po 
należytem  zbadaniu przyczyny, należy racyjonalnie żywić krow y, 

[popraw ić nieżyzne łąki, dopóki zaś to nienastąpi, a czasu dość 
długiego wymaga, nałoży ograniczyć ilość hodowli i zastosować 
ją do obfitości karm y.

Czytam y w W ieku:
— O d zarządu fabryki wyrobów tabacznych pod firm ą 

„U nion“ , odebraliśm y list następujący, którem u przez w zgląd na 
bezstronność i na jaw ność spraw dzenia, jakiej w nim się poddaje, 
miejsca w piśmie uaszem  nie odmawiamy:

Szanowny P an ie  R ed ak to rze !
W  jednem  z pism W arszaw skich ukazał się niedaw no arty k u ł, 

zarzucający niewymienionej wprawdzie z nazwiska tutejszej fabryce 
wyrobów tabacznych, że w liczbie osób, bądź w niej pracujących 
(robotników  i robotnic), bądź zajętych tamże kierunkiem  jej i nad­
zorem (urzędników  i oficyjalistów), większość jest pochodzenia nie­
mieckiego, i że żywioł krajow y, naturaln ie  jakoby skutkiem  widocz­
nej d la  niego niechęci, słabo tylko w niej jest reprezentow any.

W iadomość ta, k tó rą  skwapliwie przy jęły  i pow tórzyły na­
tychm iast inne pisma publiczne, jakkolw iek słusznie przykre u ogó­
łu  wywołała w rażenie, m ogłaby jed n ak  niezwrócić na siebie naszej 
uwagi, gdyby nie dochodząca nas z kilku stron pewność, że zaw arta 

iw niej potwarz wym ierzona była z za węgła do fabryki towarzystwa 
„U n ion“ , i że głosy interesow ane, roznoszące wieść tę po mieście 
i kraju, do tego stopnia naw et już  zaczynają u publiczności wiarę 
znajdować, że tu  i owdzie z konsum entów potw orzyły się kółka, 
których członkowie podobno obowiązują się słowem, że wyrobów 
tej fabryki używ ać nigdy  nie będą.

Jest-to  dow ód na praw dę odwieczną, iż każda potwarz, niech­
by najbardziej nieuzasadniona, najłatw iej za lada pierwszem spraw ­
dzeniem dająca się stanowczo odeprzeć, zawsze jed n ak  na chętne 
natrafia ucho, oraz, że przewrotność, zwiesza gdy  własny interes ma 
na w idoku, nie p rzebiera nigdy m iędzy środkami, byle tylko dotrzeć 
do celu, którym  bywa zwykle zdyskredytow anie i potępienie w spół­
zawodnika. W obec jednak  pewności, jaką o istnieniu takiego za­
m iaru i rozpoczętem  ju ż  w prow adzeniu go w wykonanie nabyliśm y, 
czujem y się w obow iązku uciec się z naszej tnkże strony do pośre­
dnictw a prassy, by przeciw rozsiewanym podstępnie wdeściom fał­
szywym, wystąpić otwarcie i (o ile by nas m ogły dotyczeć) jaw nie 
k łam  im zarzucić.
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Znając, Szanowny Panie Redaktorze, wysoką bezstronność kie­
rowanego przez Ciebie organu, który szkodzących cudzej sławie lub 
interesowi pogłosek, bez należytego sprawdzenia ich, nigdy w szpal­
tach swych nie zamieszcza (co i teraz zapewne godnym najwyższe­
go uznania było powodem, że artykułu potwarczego, wspomnione- 
go powyżej, ,,W iek“ czytelnikom swoim nie podał), wiedząc oraz, 
że pisma Twojego powaga najprędzej może wątpiących jeszcze na­
kłonić, by o stanie rzeczy istotnym przekonali się naocznie na 
miejscu (ku czemu tych wszystkich, których sprawa przemysłu kra­
jowego obchodzi, najuprzejmiej niniejszem zapraszamy), zwraca­
my się prosto Ciebie, Panie Redaktorze, z prośbą o zamieszczenie 
w jednym  z najbliższych numerów, następującego kategorycznego 
objaśnienia:

Fabryka wyrobów tabacznych towarzystwa ,,Union“ w W ar­
szawie, pod względem wielkości, zasobności i ilości dostarczanego 
przez nią produktu, po istniejącej w Strasburgu, zakład podobnego 
rodzaju drugi z rzędu w Europie, zatrudnia przeszło 700 robotni­
ków, na czele których stoi administracya, złożona z 26 urzędników 
i officyjałistów. Otóż w liczbie pierwszych, to jest robotników, 
ani jednego, ale w całem znaczeniu wyrazu ani jednego nie masz 
niekrajowca, a różnią się oni tylko między sobą wyznaniem, nie

Eochodzeniem. I  tak mianowicie: około 650 pomiędzy niemi jest 
atolików, około 50 ewangelików i starozakonnych, dlatego bez- 

wątpienia po niemiecku mówiących, ale wszystkich zgoła tu w kra­
ju  zrodzonych. W podanej powyżej liczbie 26 urzędników i offi- 
cyjalistów, Niemców jest tylko trzech, a z tych dwaj od lat 20w kra­
ju  tutejszym zamieszkali, inni zaś bez wyjątku są Polakami.

Taki jest prawdziwy stan rzeczy, który, powtarzamy to, w każ­
dej chwili, przez każdego może być na miejscu osobiście sprawdzo­
ny, ku czemu wszelkich możliwych ułatwień poczynić nie omie­
szkamy.

Racz przyjąć, sz Panie Redaktorze, i t. d.
Zarząd fabryki wyrobów tabacznych ,.Union“ , 

dawniej Leopolda Kronenberga w Warszawie.

po większej części wynikiem  zazdrości konkurencyjnej i bynajm niej nie obli­
czone na zasadach rzeczywistej po trzeby  i effektywnych żądań. O ile tw ier­
dzenie nasze n a  uw agę zasługuje, pokaże nam  n iedaleka  przyszłość, a m iano­
wicie ukształtow anie  się ta rg u  po nadejściu św ieżych transportów  i p rzy p ad a­
jący m  term in ie  odbioru  zakontrak tow anych  p a rty j. N iejednokro tn ie  byliśmy 
św iadkam i tak ich  przejść  i zawsze one z niekorzyścią tak  dla targu  cukrow e­
go ja k  i d la spekulantów  wypadły.

F ab ry k an c i w praw dzie m otyw ują swe żądania decyfitem buraków  w n ie­
k tó rych  dystryk tach  do ilości zeszłorocznej dochodaącym , lecz nam  się zda­
je ,  że racyjonalniejszy powód podbicia  cen do obecnie płaconej przeszło 4 ,8 0 , 
leży w p rześcigan iu  się spekulantów  z zakupam i, z czego fabrykanci słusznie 
s ta ra li się skorzystać.

W raca jąc  do obrotów  uskutecznionych w m inionym  tygodniu , m am y do 
zaznaczenia następujące sprzedaże: w początku tygodnia  100 beczek Ł yszko­
wic po  4 ,8 0  z potrąceniem  1 %  i w końcu ty godn ia  150 po 4 ,8 0 , 5 0 b eo zek  
W alentynow a po 4 ,8 7  ' / 2, p arty ję  H erm anow a po 4 ,6 5 . W  m niejszych p a r-  
ty jach  p łacono, za Sannik i po 4 ,7 0 , za Guzów, K onstancyję i R udę P ab ian icką  
4,6 5, z a O ry sz e w 4 ,6 0 ,z a  L ubno 4 ,5 5 — 4 ,6 0 . O strow a rossyjskiego nie m a, na 
dostawę sprzedano p arty ję  po 4,7 0; zaElżbietów  żądają  4 ,6  6. M niszew św iąteczny 
sprzedano  100  beczek na luty, m arzec i kwiecień po cenie przęoiętnej p łaconej 
w tych m iesiącaah, z potrąceniem  7 */2 kop . na kam ieniu . U lą C Z k i  sp rzed a­
no 1 0 ,0 0 0  pudów , K rasińca i M łodzieszyn po 3 ,6 5 , Józefów  rąb an y w  party - 
jach  4 ,6 5 , w cząstkowej sprzedaży 4 ,7 0 , za Józefów  w głow ach party jam i 
4 , 5 2 ' / 2, w cząstkowej sprzedaży 4 ,5  7 ' / 2. (G az. Han.)

DOM HANDLOWY 
Stanisław Ostrowski & Comp.

Tlomackie Nr. 9 nowy.
Warszawa 1 Grudnia 1874 roku.

Skutkiem znacznego dowozu pszenicy na targ dzisiejszy nastąpiła znaczna 
obniżka cen dochodząca do 20 kop. na korcu. Gorsze notowauia żyta na targach 
zagranicznych spowodowało obniżkę w cenie. Ruskie gatunki miały zupełnie trud­
ny zbyt. Groch był bez obrotu. Jęczmień w wyborowym gatunku u rzymał zeszło 
tygodniową cenę. Owies bez zmiany.

Dzisiejsze ceny produków franco, skład kupującego.

SPRAW OZDANIE HANDLOWE.
Warszawa, 24 lis topada . (Spraw ozdanie  tygodniow e o zbożu i p ro ­

d u k tac h ).
P o  m rozach kró tko trw ałych  nastąp iła  znowu w osta tn ich  tygodniach  o d ­

wilż, sku tk iem  czego usta lona sanna znowu się zepsuła , u trudn ia jąc  kom uni- 
kacyję. U padły śnieg wszakże oddziaływ a zbaw iennie na stan  pól, zwilżając 
ziem ię, p o trzebu jącą  tego. B rak  wody w ro k u  bieżącym  w wielu m iejscow o­
ściach  dotkliw ie czuć się daje , i o ile słyszeliśm y, w iele fabryk  cukru przez b rak  
je j by ło  w obaw ie zaprzestan ia  ro b ó t— obfite jed n a k  ja k  do tąd  śniegi po części 
złom u tem u zapobiegły .

N a  ta rg ach  zbożowych zagranicznych ruch  w in teresie  zbożowym w praw ­
dzie nie wiele więcej je s t  ożywiony aniżeli poprzednich . W  usposobieniu  je d ­
n a k  u trw aliła  się pew na stałość, uw ydatniająca się w częściowej popraw ie  cen 
pszenicy.

N a  ta rg u  naszym dowozy pS7,C Ilicy w początku tygodnia  średnie, 
zm niejszyły się następn ie, gdy i przytem  w ystąpiła  w iększa chęć k u pna , to  też 
ten d en cy ja  cen  przeszła  w stosunek zwyżkowy, znajdując odgłos w podwyżce
0 1 5 — 20 kop. na  ko rcu , lecz głów nie gatunków  wyborow ych, gdy średnie
1 m ie rn e  zachow ały bezzm ienne notow ania.

P łacono  za  z iarno wyborowe 6 , 60  — 6 ,7 5 , z a ja sn o -p s trą  6 ,3  7 ' / 2— 6 ,4 5 , 
za p s trą  i czystą 6 ,3 0  — 6 ,42  ]A> za ga tu n k i dobre  lecz nieco zanieczyszczone 
w iką lub śniecią 6 ,1 5 — 6,2 2 ’/ 2, za czerw oną i czystą 6 ,0 0  —  6 ,3 0 ;znajdow a­
ły  się i p a rty ję  sm olne i ordynary jne, k tó re  nabyto  po 5 ,1 0  — 5 ,5 5 .

Zyta dowozy w p oczą tku  tygodnia  były szczupłe, n a stęp n ie jed n ak  po­
większyły się. Gdy na wywóz za g ran icę  m niej było reflektantów , ceny pozo­
staw ały  pod  naciskiem . P łacono  w początku  tygodn ia  za z iarno  dobre  4 ,8 0  —  
4 ,8  7 i/ 2, później n ie m ożna było osiągnąć wyżej 4 ,8  0, za rusk ie  do b re  4 ,6 5  — 
4 ,7 2 ' / 2, za średn ie  4 ,5 0  —  4 ,5 5 .

J ę c z m i e n i a  dowozy były znaczne, a  ceny pod n acisk iem — z ad u ż o - 
ziarnisty  p łacono  4 ,6 5  —  4 ,8 0  za d robny  4 ,3 5 — 4 ,5 0 .

O w s a  dowozy były szczupłe, przytem  ziarno dobre  poszukiw ane; p łaco­
no 3 ,5 0  — 3 ,6 0 - W p ią tek  przy  w yjątkow o znacznym  dowozie ceny zeszły do 
3 ,2  2 */2—  3 ,3 0 .

G rO C h  zan iedbany , z pow odu m ałych żądań na  wywóz, d robne  party ję  
p łacono : C l lk r O W y  do 6 ,9 0 , za tow ar na paszę do 6 ,4 0 .

Okowita, z pow odu licznych dowozów i zm niejszonego popytu , uc ie r­
p ia ła  na  cenie, trudno  było osiągnąć 1,81 za garn iec.

Cukier. W  nastro ju  ta rg u  tego  p roduk tu , tydzień m iniony nie wiele 
się ró żn ił od k ilku ubiegłych, tendency ja  u trzym ała  się taż sam a co dawniej 
siln a , a fabrykanci w wielu naw et razach  podwyższyli żądan ia , do k tórych 
nabyw cy się skłonili. Jed n ak że  p rzypatru jąc  się baczniej biegow i in teresu , 
n ie w idzim y więcej tej gorączki spekulacyjnej, ja k ą  nacechow any był tydzień 
zaprzeszły , ja k  j ą  w przeszło tygodniow em  naszem  spraw ozdaniu oznaczyli­
śm y;— chęć kupna o wiele zdaje się nam ostygła i nie chcem y być fałszywymi 
p ro ro k am i, jeśli ośm ielam y się zaznaczyć, że dotychczasow e tranzakcy je  były

PszenicaI Pstra  ...........
Jasno pstra .

B i a ł a ...........
Wyborowa .

r. . (Po lsk ie ................
Zy‘° (  Ruskie ................
Groch /  gotowan>a ■ 

( na p a sz ę .........
Jęczm ień.........................
O w ie s .............................
W y k a .............................
Rzepak ...........................
R zepik.............................
Koniczyna |  ®’a^aJ (Czerwona.

K orzec
W a g i
funtów

242

232

262
202
142
262
210
210

250

C e n a  k o r c a

od kop. do kop.

C e n a  p u d a  

od kop. do kop.

600
615

455

300

600
615
630
650
475
465

495
330

3200 512

Płacono za zwózkę z kolei Terespolskiej: na kolej Wiedeńską kop. 2*/i od pu­
da; na wiatraki kop. 3 1/ ,  od puda.

Okowita. Spirytus 78% . Z dodatkiem 2%  gar. po 182.

O g ł o s z e n i a .
W Y S Z E D Ł  Z D R U K U

na Bok 1875
ułożony staraniem  redakoyi

„Tygodnika Rolniczego’’ i „Gazety Rolniczej”.
Składa się z dwóch części: kieszonkowej i stolikowej.

Pierwsza prócz konotatnika obejmuje także kilkanaście nie­
zbędnych w gospodarstwie rub ryk  i tabel, druga zaś oprócz 
sprawozdania z ruchu rolniczego w ubiegłym  roku gospo­
darskim , kilka pożytecznych i praktycznych artykułów . 
Cena kalendarza wraz z przesyłką oznacza się na rs. 1, bez 
przesyłki kop. 80. Pieniądze należy przesyłać do jednej
z wymienionych wyżej redakcyi.

 _________________ #
Do dzisiejszego Numeru dołącza się prospekt n a  w y d a w n ic tw o  P r z e s i ą d ą
Tygodniowego.
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